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Literatura i a usługach hotelarzy
Defetyzmu szerzyć w chw ili obe 

cnej co najm niej nie wolno. T rudno 
to naw et robić bez obaw y narażen ia 
się na... pobicie. Dla określenia bo 
wiem nastro ju , jatki ogarnął naród 
polski w przede dniu  m ożliwej w oj­
ny, oceniając go jak  najobiektyw niej, 
innego wyrnzu jak  doskonały nie spo 
sób użyć. To też defetyzm u n ik t nie 
szerzy, ale odzyw ają się, co chwilę 
to z tej, to  z owej strony  głosy, w yra 
żalące całkow ity b rak  zaufania do 
tych czynniKów, k tó re  u  nas w Polsce 
tak jak gdyby z urzędu są pow ołane 
do dyskontow ania dobrych  n astro ­
jów. HIII Mim MM— «S— U m

No, bo Jeżeli w ojny nie będzie, to 
p rzynajm niej należałoby z tych na 
stro jów  przedw ojennych wyciągnąć 
jakieś korzyści w ewnętrzno-politycz 
no-ustrojow e. Inaczej groziłoby nam  
zm arnow anie wysiłku psychicznego, 
jak i w te j eh w i . dokonyw ujem y.

Na tym  tle obserw ować daje się 
ten dziwny paradoks j a t  gdyby dziS 
na zjednoczeniu narodu daleko bar 
dziej zależało „R obotnikow i", „Sło­
w a" czy „Polonii" niż różnym  orga 
nom „Obozu Z jed n o c zen i N arodo­
wego".

W łaśnie w imię zjednoczenia ude 
rza się w to, co ze strony czynników

„oficjalnie jednoczących" narodow i 
zagraża. A owym  tym  dla praw icy i 
lew.cy jest wielogłowy jak  hydra  i 
zm ienny jak  Kameleon totalizm . — 
Wszędzie go widzą. O statnim  wciele 
niem  tej bestii był słynny już dziś a r 
tykuł o ku ltu rze w „Polsce Zbroj­
nej"  i ostatn i (me m iał jeszcze czasu 
dla nab ran i i rozgłosu) a rty k u ł H ra 
byka w „K urjerze Porannym ".

Polem izowanie z tym i artyku łam i 
lub oma wdanie tych artykułów  było 
by czymś tak pospolitym  i m ało ory 
ginałnym , że rezygnuję z tego. Tylu 
publicystów  w tylu organach już te 
go dokonało. A w gruncie rzeczy te

mai —  w oderw aniu  od rzeczyw isto 
ści, teoretycznie rzecz b iorąc — jaio  
wy jak  k w ad ra tu ra  kola.

Nie da się określić bowiem  w żad 
nej z przyjętych m iar, jaką dozę dy 
daklyki i czynnika propagandow ego- 
wychowawczego pow inny zaw ierać 
sztuka i lite ra tu ra  danej epoki. Jed  
no tyiko stw ierdzić m ożna, że k aż­
dy okres h istoryczny m a pod tvm  
względem inne w ym agania. Są fale 
przypływ u i odpływu. W  pew nych ok 
resach czytelnik lub wielbiciel sztuki 
plastycznej nie znosi w dziele litera 
ckim  lub m alarskim  żadnych innych 
ingrediencyj poza „czystą sztuką", w

O s t r e  s t e w a  w  f e b i e  G m i n
z powodu nie udztelenia Polsce 5 miIj. funtów w złocie

*
[%iu n a m i ę t n ą  t n t e r p e l o c / ę  p o s ł a  § » a r - t i i  r o  i o ł o i r z e >  

p r e m .  C l h i a m n e r b U i n  o d fi o i f i e c l 7 i o /  o ę f ó ł f i i ł i u m i
LONDYN (Pat], Izba Gmin odbyła dzisiaj debatę na temat sytuacji międzyna­

rodowej. Przywódca liberałów sir Archibald Sinclair interpelował rzad w sprawie 
militaryzacji Goańska.

Przemaw.ajęc następnie w imienia Labour Party poseł DALtON poruszył 
między in. sprawę rokowań z Polskę krytykujęc zwłokę w rokowaniach. Niewąt­
pliwie celem tych rokowań jest uzbrojenie Polski i uzbrojenie jej jak najszybciej. 
Leży to w interesach W. Brytanii, aby Polską bardzo szybkr jczynk potężną I 
mocną. Tymczasem nic nie zostało dotąd załatwione, aby umożliwić Polsce zakup 
z innych krajów, zwłaszcza ze Stanów Zjednoczonych i państw Skandynawskich 
tej broni I sprzętu wojennego, których nie może ona uzyskać ze źródeł brytyjskich, 
ponieważ wszystko co produkuje W Brytania w zakresie broni, potrzebne jest dla 
sił brytyjskicn. Poseł Daiton oświadczył, że nie jest w stanie pojąć, dlaczego jest 
rzeczą niemożliwą dojść do porozumienia w porę dla załatwenia przez Izbę w 
ciągu biê ż. tygodnia niezbędnego w tym celu ustawodawstwa. Oświadczono nam 
—  ciągnął dalej poseł Dalłon, że Polska pragnęła uzyskać pozyczkę 5 miln. iuntów 
szterlingow w złocie. Skarb brytyjski nie zgodził się dla powodów, które są niepo 
ważne I sprzeczne z ogólnym poglądem na sytuację świata. 5 miln. funtów wyob 
raia mniej niż 1 procent zaoasów złota W. Brytanii i nie udzielenie Polsce tej1 
potyczki dla pedantycznych obsfrukcyjnych powodów fiskalnych jest poprostu tan 
lastyczne —  oświadczył poseł Dalłon. Gdyby ło ociąganie się I ła forma..styka pro 
cedury finansowe] nie była tak fantastyczna, to możnaby zapytać, czy nie kryje się 
coś za tą odmową. Możnaby zapytać, czy za kulisami nie istnieje pewien plan, 
świadczący o tym Iż historia się powtarza i że wobec Polski zastosowana ma być 
w sprawie Gdańska ta sama presja, jaką zastosowano wobec Czechowacjl w spra­
wie sudeckiej. O ile tak nie, jest ,to dlaczegóż nie udzielamy Polakom tych pie! 
niędzy, tym bardziej, że jeden z ministrów igra z sumą równającą się jednemu mi 
llardowl funtów, czyli 20C razy tyle, ile ma uzyskać Polska, na rzecz jakiejś mięi

^Własna obsługa telefoniczna z  'W arszawy

^ajor z Barlina 
insoekronu e tzw. gdańsk e siły zbro!ne

Z Gdańska donoszą, że w  ub niedzielę p rzyby ł tam  m ajor sztabu nie- 
mleckiegc Bodenschatz. Celem tej w izy ty  jest podobno inspekcja t. zw, sił 
zbrojmjt h gdańskich, o których  organizeji doniosła w czoraj szczegółowo „Ga 
fta  P o lska ' w artykule p. Kazim ierza Smogoszewskiego.

Sami postrzelali się w Gdańsku
Z Gdańska donoszą, że wczoraj w  prasie hitlerowskiej ukazały się dwa  

nekrologi szturm ow ców  niem ieckich, którzy, ja k  głoszą te nekrologi, polegli 
przy specniamu służby w nieszczęśliw ym  w ypadku.

Juk ukazuje się, zostali oni zastrzeleni przez zdenerwow anych gdań­
skich strażników  celnych w  lesie pod Oliwą.

Senat gciauski nie znając przebiegu w ydarzeń próbował zgłaszać ja- 
hieś protesty do w ładz polskich. Po w yjaśnieniu sprawy ukryw ał tę przykrą  
'  <a siebie historię. Przypom niały o m ej nekrologi.

„Letiensraurc1 na mapach szkolnych
Zwracją uwagę w kolach poinform ow anych, że w edług rowego prze­

pisu m em ieck. min. Oświaty w szystkie  m apy i atlasy w  szkołach niem ieckich  
m ają obrazować wypełnioną ludnością przestrzeń życiową Niemców i dlatego 
no każdej m apie Niemiec m ają być w skazane obszary w pływ ów  ku ltu ry  nie 
m ieckiej na wschodzie i południow ym  wschodzie.

Nie wolno oznaczać podziału Niemiec na prowincje, nie wolno oznaczać 
jednakow a farbą słowiańskich m niejszości narodowych w Niemczech, a naz 
b>y słowiańskie należy dawać w transkrupcji niem ieckiej.

dzynatodowej pożyczki dla supersfabllizacjl pokoju, oświadczył ironicznie poseł 
Dalfon.

Premier CHAMBERLAIN odpowiadając przemawiał w sposób raczej ogólny, 
nie wenodzac zbyt dokładnie w szczegóły poruszonych tematów. Dobrze wyko 
rzystaiiśmy czas —  mówił premier Chambenain —  od marca I nasza obron: przy 
brała obecnie pofężry charakter. Porozumienia, jakie zawarliśmy z Polską I Turcją 
wspólnie z Francją, mają wiekie znaczenie przy budowie frontu pokoju. Czyż oby 
dwa te kraje ze względu na swoje położenie I swoją istotę nie są żywotnymi i prak 
tycznymi elementami na wszelkim froncie pokoju, jaki Jest wznoszonym, zapytuje 
premier Chamberlain.

W sprawie Gdańska — 
Anglia ufa rządowi polskiemu

Przechodząc do zagadnienia Gdańska p'emier oświadczył: „Zaniepokojenie 
Europy koncentruje się w obecnej chwili dookoła Gdańska. Dnia 10 ipca złożyłem 
Izbie oświadczenie na fornal Gdańska I uważam, że dodanie dzisiaj czegokolwiek 
do tego oświadczenia nie przyczyniłoby się do jego wzmocnienia, a nie pragnę 
uczynić niczego, co mogłoby je osłabić. Lokalna sytuacja w Gdańsku wywołuje 
znaczne zaniepokojenie opinii publicznej i niewątpliwie sytuacja ia wymaga bacz 
nego śledzenia. Niektóre wiadomości prasowe niewątpliwie przesadzały na temat 
odbywającej s.ę militaryzacji. Od chwili, gdy min. spraw zagr. HalHa* oświadczył, 
żenie żywi zbytniego zaniepokojenia, zaszły Incydenty granczne, które raczej 
wzmogły aniżeli osłabiły naprężenie, ale rządowi polskiemu, który wykazuje godny 
nawiększego podziwu spokój można przekonany jestem, zaufać, że w dalszym 
ciągu okaże mądrą i godną polityki mężów stanu powściągliwość".

Ten ustęp przemówenia premiera Izba Gmin przyjęła z oznakam* głośnej 
aprobaty.

W sprawie rokowań z Polską premier polemizując z posłem Daitonem oświad 
czyi, że celem wywodów posła Daltona było zasianie w umyśle rządu polskiego 
podejrzenia, że za trudnościami, jakie powstały, kryją się jakieś ciemne zamiary 
i że rząd brytyjski stara się wykorzystać te trudności Jako hamulec, by unlemożli 
wić Polakom uzbrolenie się I odegranie przez nich całkowite] roli we Ironcle 
pokoju.

„Nie sądzę mówił premier, aby ktokolwiek na lawach opozycji temu dał 
wiarę. Nie mogę niczego dodać do niedawnych słów kanclerza skarbu, gdy oświad 
czył on, że przyczyny, jakie utrudniły zawarcie porozumienia miały charakter tech 
nlczny I żę nie leży w interesie publicznym, aby je tu dyskutować. Pragnąłbym 
jednak dodać, że trudność ta nic powstała w związku z zakupem bront w Innych 
krajach, lecz chodzi tu o trudność związaną z żądaniem rządu polskiego otrzyma 
nla pożyczki w złocie".

r*owy rząd w Hiszpanii
PARYŻ (Pał. Ko»espondenł Havasa donosi z Lizbony, Iż według nadeszłych tu 

informacyj, generał Franco utworzył nowy rząd. Skład Jego ma byt ODublikowa 
ny w najbliższych godzinach.

Niemcy nie zgodziły sią
na utworzenie konsulatu brytyjskiego w Pradze

LONDYN, (PAT). —  W odpowie 
dzi na interpelację parlamentarny 
podsekretarz stanu fpraw zagr. But 
lor ujawnił w Izł/.: Gmin, że rząd 
niemiecki odmówił udzielenia exequn 
tur brytyjskiemu konsulowi generał 
nemu w Pradze.

Z odpowiedzi tej wynika jasno,

że rząd niemiecki domaga! się od rzą , 
dii brytyjskiego uznania protektora [ 
tu czesko-morawskiego de jtire i gdy 
rząd brytyjski się na to nie zgodził, I 
odmówił swej zgody na utw orzenie1 
konsulatu generalnego W Brytanii 
w Pradze.

innych odw rotnie pożąda jak iejś 
„treści" i to wśasme jaKiejś „treści" 
pounoszącej, um oraim ającej.

Żyjem y w yraźnie w .okresie nowe 
go przypiyw u. Naród, rodzina, m orał 
uość po okresie Jak gdyhy „przejedze 
m a się" rew aloryzują się w całeJ peł 
ni D latego artyku ły  w „Polsce Zhroj 
nej"  i „K urjerze P o ran n y m ” są takie 
lub inne, słuszne lub nie słuszne, una 
ne lub nie udane, m niejsza o to aie 
sym ptom atyczne. Są m ówiąc języ­
kiem  potocznym  zgodne z „duchem  
czasu" w najbardziej banalnym  zna 
czeniu tych wyrazów.

Podobno nie m alar^ j lite ra t wycho 
w-uje publiczność, a publiczność ma 
takich pisarzy i artystów  na jak ich  
ją  stać. Otóż wydaje mi s.ę. że spoie 
czeństwo niezależnie od łego czv to 
sic kom uś podoba, czy nie w k rilce  
stw orzy sobie tak ich  poetów, powie 
sciopisarzy i m alarzy, k tó izy  będą 
bai dziej dogadzał jego zdrowym , ile 
prym ityw nym  w ym aganiom , niż eks 
perym entatorzy  i o rygina.ni pcszm u 
wacze form  „czystej sztuki" z okre­
sów n ie d a w ij  m in iou ti

Przecież pam iętam y jak  jeszcze 
w ostatn ich  latach najbardzie j reno 
m cw ane sceny, najw yżej notow ani 
na giełdzie „k u ltu ra ln e j"  stolicy, po 
eci i powieściopisarce w każdej sztu 
ce, w każdym  utw orze literackim  mu 
siei. um ieścić co najm m ej po jednym  
zboczeńcu. Medycyna z Jej przew agą 
patologii nad fizjologią zapanow ała 
do tego stopnia w literaturze, ze jak 
gdyby sym bolem  tego potem stał się 
w niej p rym at ludzi z w ykształce­
niem  m edycznym . Tym ludziom  zre 
sztą nie chcę przez to ująć an . trochę 
talen tu  ani zaprzeczyć im swe(,o uz 
nania

Ale dopraw dy, że dziś u nas czas 
na inne rzeczy F ran c ja  uchw ala ko 
deks rodziny francusk ie j U nas w 
Polsce tym czasem energia ludzka i 
krew  narodu  ceni się najtan iej. Jak 
byśm y byli pod tym  względem nie­
skończenie bogaci.

Stojąc na tram w a jowym przystań 
ku w W arszaw ie r a  „Nowym Świe 
cie" czytam  sobie m echanicznie szi 1 
dy: u góry „H otel Savoy“ — nad 
drzw iam i. Obok wejścia za oszkloną 
gablotką kilkanaście fo tografij więk 
szych m niejszych. Młode i przystoj 
ne kob.ety! Na gablotce napisy 
wzdłuż i wszerz: „D ancing" — „Dan 
cing". „G abinety", „G abinety", „Ga 
binety . Pod fo tografiam i im iona: 
N inka, Janka, Norm a, Irk a  itd Jest 
tego koło 15.

Nie każdy m a sposobność przecho 
dzić „Nowym Św iatem " i zatrzym ać 
się ak u ra t przed gablotką „Hotelu 
Savoy‘ ale w ydaje mi się, że dla 
m oralnego zdrow .a narodu byłoby z 
pożytkiem, żeby przed taką gablotką 
zatrzym ała się sobie bojówka „Mło 
dej Polski" i rzuciła tyle kam ieni, ile 
jest szyb w gablotce i by fo to g rarie 
członkowie Z. M P. zabrali sobie... 
na pam iątkę

Czy to byłby obiaw  totalizm u, czy 
nie, m ało mię obchodzi.

A w Literaturze? W literatu rze i 
na scenie aż nazbyt dużo mówi się 
i pisze o „nocnym  życiu stolicy" nie 
bez zupełnie w yraźnej chęci wywoła 
nia dreszczyku zazdrosnej ciekaw o­
ści. Nawet najbardziej pom yślne i 
„m oralne" „hapy  endy" różnych te 
go rodzaju  szluk i opowieści nie prze 
szkadzają, a odw rotnie u łatw iają  u- 
gruntovw w anie się przekonania, że 
lo, co jest, będzie zav/*sze i być powin 
no, że to jak bułka z m asłem , jak 
jeden z rodzajów  bardziej em ocjo­
nującego sportu. Inne organy są po 
wołane, a nie Akadem ia L itera tu ry  
do likw idow ania takich  instytui-yj, 
jak dodatkow e źródłą dochodu prze 
mvsłn hotelarskiego, ale członkom 
tej Akademii i kanrivdatom  na człon 
ków w-ypaidałoby p rzynajm niej nie re  
klam ow ać tego, z czym policja po­
winna walczyć.

Piotr Lemiesz.
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Powołanie 13 tys. rezerwistów marynarki angielskitj
133 okręty rezerwowe m stopie wojennej

LONDON, (PAT). —  Do portow  
macierzystych w Portsmouth Chat- 
han, Deuonpoii 1 Gosporl zgłosili się 
rezerwiści marynarki wojennej. Po­
wołanie ich ma na celu postawienie 
na stopie wojennej 133 okrętów flo 
ty rezerwowej, która pod dowództ­
wo j wiceadmirała sir Ma w Hortona 
przedefiluje dnia 9 sierpnia przed 
królem, poczym weźmie udział w ma 
newrach. Razem zostanie powoła­
nych w ten sposob ok. 13 tys. rezer

wistów, którzy pozostaną w swych 
formacjach macierzystych do końca 
września. W iród rezerwistów są spe 
cialiści rozmaitych rodzajów.

Od roku 1934 powoływano luź kil 
kakrotnie rezerwistów marynarKi. ni 
gdy jednak w rozmiarach obecnych

Głównymi okrętami floty rezer­
wowej są: kążownik „Fingham4', kfó 
ry będzie okrętem flasowym , lotnis 
kowiec o wyporności 23 tys. ton ,-Co 
urageous44, lotniskowiec 7 tys. tono­

wy „Pegasus4', krążuwnik 8 tys. ton 
,.Emerald“, 2 dywizjony krążowni­
ków klasy „c“ i „d“, każdy w sile
7 jednostek po 5 tys. ton, 3 flotyle 
kontrtoi pedowców po 8 jednostek w 
każdej pod dowództw?m wiceadmira 
ła Raikes i stawiacz min „Adjentu  
re“ itd.

Ponadto flota metropolitalna onu 
ściła wczoraj Portsmouth, udając się 
na manewry, które potrwają cały mie 
Siąc.

Rokowania z sowietami nie skończone,
rozmowy sitaDów tędą się fetinak cdbw ały

LONDYN, (PAT). —  Odpowiada­
jąc na zgłoszone w Izbie Gminvinter 
pelacje prem. Chamberlain oświad­
czył, ze rząd sowiecki zaproponował, 
iż w obeenym stanie rokowań było 
b> korzystne rozpoczęcie niezwłocz­
nie rozmów o charakterze wojsko­

wym I
Rządy brytyjski i francuski poro 

zumiały się w sprawie wysłania w 
najbliższym czasie delegatów wojsko 
wyeh do Moskwy

Równolegle do rozmów wojsko­
wych będą się toczyć rokowania poll

tyczne, celem zawarcia ostatecznego 
układu politycznego. Brytyjskima . 
legatami wojskowymi będą adin. sir 
Reginafd Drax, marszałek lotnictwa 
sir Charles liuhnełt i mjr. John Hsiy 
w.iod. Rczmowy prawdopodobnie roz 
poczną się w tym tygodniu.

Czy Anglia wymówi traktat Japonii ?
B l h a m B s e r B a S n  n r  o  o i f r z s i c a  t e j

LONDYN, (PAT). —  kilku człon 
fców Izby Gmin zwróciło się na p ip o  
Indniowyiu posiedzeniu z zapyta­
niem, czy rząd rozważał możliwość 
w ypowiedzenia brytyjsko-japońskie­
go traktatu handlowego, podobnie 
jak to uczyniły St. Zjednoczone A. 
P. z swoim układem gospodarczym z 
Japonią.

IV odpowiedzi prem. Chamberlain 
oświadczył, źe sprawa ta wymaga do 
kładpego zbadania i żałuje, że nic mo 
żc złożyć w teł chwili jakiejkolwiek  
deklaracji na łen temat. W  każdym  
razie niezbędnym byłoby przeprowa 
dzenie konsultacyj z rządami domi­
niów.

Odpowiadając dalej na interpela

cję posła Hendersona, czy nie było 
by wskazanym, aby rząd brytyjski 
prowadził wobec Japonii w sprawie 
< lin podobną politykę, co i rząd SI. 
Zjedn. A. P., prem. Chamberlain oś 
wiadczył, ź'1 jakkolwiek cele polityki 
W. Brytanii i St. Zjedo. A. P. są po 
dobie, to jednak warunki, w jakich 
działają nie są zupełnie jednakowe

Władna obsługa telefoniczna z Wurszawy

Inicjatywa przeszła do Anglii
i zaprzyjaźnionych z nią państw
W kolach poinform ow anych zwracają uwagę, że w  ostatnich czasach 

inicjatywa dyplom atyczna przeszła do rąk rządu  W'. Brytanii i zaprzyjaź­
nionych państw . Ujawnia się to zarówno w  rozm owach w  M oskwie, jak  w  
posunięciach na Dal. W schodzie, w  których  doniosłą rolę odegrało ostatnie 
wystąpienie St. Zjednoczonych.

Również do działania tej in icja tyw y zaliczyć mc zna podróż króla Ka­
rola II do Turcji zhociaż celem tej podróży nie jest żaden pa kt czarnom or­
ski, a jedynie zacieśnienie przy,aźn i z Turcją.

Zerwanie rokowań handlowych 
w ągi ersko-słowackicn

Pod presją niemiecką zostały zerwane rokowaida hndlow e m iędzy Sło 
inacją a W ęgram i.

Trudności w rokowaniach w Hoskwg
W edług otrzym anych  w  W arszawie wiadomości, trudności przy  roko  

maniach w  M oskwie jeszcze m e zostały usunięte Form uła o w za jem nej po­
m ocy przy  t , zw  agresji pośredniej nie jest jeszcze ustalona. W  prawdzie So 
w iety odstąpiły od żądania wymienienia w tej form ule Estonii i Łotw y, ale 
nowy tekst z trudem  daje się ustalić.

Ankieta OZN na temat ordynacji wyborczej
W czoraj biuro OZN rozesłało do kilkuset osób tekst ankiety w  sprawie 

zm iany ordynacji wyborczej.

Meldunek 5tr. Pracy Paderewskiemu
W czoraj Ignacy Paderewski obchodził im ieniny. Str. Pracy wysłulo doń 

depeszę, a) której powiedziano pom nik grunw aldzki k tó ry  Pan w ielko­
dusznie narodowi ofiarował, stał się jego drogowskazem . Cała Polska pod tym  
ta k tem  się skupia, oto na jw iększy m eldunek, który m ożem y Panu przesłać

Program Zjazdu krakowskiego
KRAKÓW (Pał). Prawam ogólny zja 

tek. sierpniowego w 25-lecie powstania 
egiooów polskich obejmuje:

5 siei an la  godz. 20.30 przybycie szta 
fet do Oleandrów z cmentarza na Rossie, 
pobojowisk legionowych i miejsc histo­
rycznych.

Godz- 20.45 — apel ooległych Isgio 
listów z pierwszej kompanii kadrowej.

Godz. 22-g i na dziedzińcu arkadowym 
Zamku Wawelskiego hymn na cześć orę 
za polsk'ego pióra L. H. Morstina.

6 s ie rp n ia  godz. 6 — pobudka leCiO 
nowa z wieży kościoła Mai iacKugo.

Godz. 8,30 — 9,30 — zbiórka i usta 
wienie się uczestników zjazdu na Błor ach 
Krakowskich (w grupach organizacyj­
nych).

Godz. 10
po czym po 
szałka Poiski 

Godz. 12

— uroczyste nabożeństwo, 
kazaniu przemówienie Mar 
Edwarda Smig*3go Rycfza
—  pobudka legionowa z

wieży kościoła Mariackiego, defilada

p.ized Marszałkiem grup oraz poczlów 
sztandarowych, legionistów i peowiaków, 

Godz 13 — oddanie hołdu \A ielkie 
mu Marszałkowi Józefowi P łsodskiemu 
na Wawelu —  przemarsz grup zjazdo­
wych przed kryptę.

Godz 14— 17 — przerwa obiadowa 
Godz. 17,30 — manifestacje publicz 

ne pod pomnikami: grunwaldzkim, M,c 
kiewicza oraz na pi. Szczepański,,i.

Godz. 18 — start drużyn związku strze 
leckiego z Oleandrów do  marszu „Szla 
kiem Kadrówki".

Godz. 19—22 — Imprezy widowisko 
we na Błoniach (na boiskach sportowych 
i stadionach)

Godz. 19, 15 i 21,30 na Wawelu dwu 
krotne przedstawienia „hymnu na cześć 
oręża polskiego" pióra L. H. Morstina.

Godz. 23,15 — zakończenie zjazdu 
sieroniowego na Rynku Głównym.

Godz. 23.30 — pobudka legionowa z 
wieży kościoła Mariackiego.

H o r^ n ie c-Z d ró j
S izon całoroczny

Leczy reu m aty zm , a rtre ty zm , w szelkie 
schorzen ia  staw ow e, gośćcowe, scho­
rzenia nerw ów  o raz  wszelkie stany po 
zap a in e> choroby  kobiece, stany  pc 
zapalne p rzym acicza , choroby  górnych  
dróg  oddechow ych  — nie gruźlicze, 
la n ie  rycza łty  — w sezonie II od  zł. 
164 — 21 dni, m ieszkanie , u trzy m an ie  
4 razy  dzienn ie, kąp ie le  s ia rczany  i 
borow i no w ef op ieka lek a rsk s , poduiek  
uOtek>wyj pościel, b ielizna kąp ie low a, 
.tacy , ko lejow a w m iejscu, p„w . Lu 

baczów, woj. lw ow skie Na linia k o j  
aaro sław  — n a w a  R uska

W Anglii nastąpi 
uspoKojenie ?

LONDYN (Pat). Wśród władz poiicy, 
nych panuje przekonanie, l i  po ostatnich 
zarządzeniach, rewizjach I wydaleniach u 
sumęto I unieszkodliwiono n-jbardzle 
tzynne elementy irlandzkiej armii republl 
kańskiej. Obecn* nie należy Jul oczekl 
wać masowych wydaleń z Anglii.

Aresztowania Węgrów 
w Słowacji

BRATYSŁAWA (Pat). W miejscowości 
Zlate Moravce w Słowacji władze doko 
nały wśród miejscowych Węgrów licznych 
aresztowań pod zarzutem utworzenia nie 
legalnej organizacji.

3 dni bez wycieczek 
do Krakowa

WARSZAWA (Pat). Celem zapewnie 
nia sprawnej odprawy podróżnych na 
zjazd masowy do Krakowa na uroczystoś 
cl 25-lecia czynu legionowego, dyrekcja 
kole zawiadamia, że w czasie o d  5 do 8 
sierpnia wstrzymuje wydawanie bileiów 
na przejazdy g ru p o w e  do Krakowa: dla 
wycieczek szkolnych, wycieczek krajoz­
nawczych organizowanych przez związki 
i organizacje oraz dla grup udających się 
na zbiórki wyszkoleniowe, obozy I kursy 
w celach WF i PW.
Al

l ^ I a m i n a c f a
Wśród poapisanych w czoraj przez Pana Prezydenta nom inacji now ycti 

profesorów znajduje się nom inacja dr Eawaraa Czarneckiego na profesora  
U. S. B.

a H D a B H a a B n g B B n a n E g n n n H B B a i

ZAPARĆ l i
Przy zaparciu żolqdka i owodujqcego proces nadmiernego 
rozkładu i gnicie. w jelilach p,zynoszq pożqdcu,Y skrtek piguł­
ki przeczyszczające „ALIT OZ A ' ze zn. ochr. .GORAL’. Stosuje 
sie je również jako regulujqce żolqdek przy nadmiernej otyłoś­
ci i cierpieniach wątroby. Sposób użycia w każdym pudelku

Rozruchy robotnicze w Saarbnrken
PARYŻ, (PAT). —  „Information44 

donosi z Berlina, ze istotnym powo 
dem nagłej wizyty Hitlera w Saar- 
bruecken, która miała być oficjalnie 
poświęcona wielkim pracom fortyfi 
kacyjnym, były w istocie poważne

rozruchy robotnicze, jakie miały miej 
sce w tym oKręgu

Robotnicy skarżyli się od dawna 
na złe odżywianie i przeciążania pra 
cą Hitler na miejscu przedsięwziąć 
miaf szereg sankcyj.

Niemcy btiouja fortyfikacje
na granicy jugosłowiańskiej

BIAŁOGRÓD, (PAT). Niemieckie 
wiaaze administracyjne b. A ustrii za 
w iau om iły  ju g o sło w ia ń sk ie  k iu b y  tu  
ry sty czn e , że przekraczanie granicy

graniczne na drogach k liniach kolejo 
wych.

Zakaz ten pozostawać ma w zwią
jugosłowiańsko-niein i ckiej w górach zku z akcją budowy niemieckich u-
jest surowo zabronione. Granicę wol 
no przechodzić jedynie przez punkty

m u cn ień  w zd łu ż  ca łeg o  p asa gran icy  
ju g o sło w ia ń sk iej.

in złote thifis^e bedzie oddane Jaioni ?
LONDYN, (PAT). W kołach dy 

plomatycznych utrzymują, że sprawa 
przekazania włauzom Japońskim zło 
ta chińskiego, zdeponowanego w

bankach cudzoziemskich w Tientsi- 
nie, Jest o b ecn ie  p rzed m iotem  narad 
pomiędzy rzędami angielskim, fran 
cnskim i amerykańskim.

Chińczycy proszą Chamberlaina
o zerwanee rokowań z Japonią

CZUNKING, (P4T). —  Szereg
chińskich organ.zaeyi, związków, a 
nawet osób prywatnych, wysiało tele 
gramy do premiera Chamberlaina z

sko-japońskich i zerwanie traktatu 
handlowego.

Prezydent Rooseveit otrzymał kil 
kaset depesz z Chin, gratulujących

prośbą o przerwanie rokowań brytyj mu jego kroku wobec Japonii.

Garnizony ongreisKte w Egptie 
zostały padwojone

KAIR (Pal.) W dniu dzisiejszym przy 
były do Egiptu oddziały wojsk biytyj- 
sklcłi z indil w liczbie 5 tys. ludi..

Oddziały te, składające sfr z pieelho 
ty I artylerii, zostały ulokowane w obozie

ćwiczebnym El-faid.
iak stwierdza komunikat Agencji Reti 

tira, ze wzgiędu na potrzeby obrony kra 
Ju, garnizony brytyjskie zostały podnieslo 
ne do wysokości podwójnej niż przewl 
dziana w traktacie angielsko - egipskim

„Czeskie wo ska rządowe*
PRAGA (Fdt) Czeskie Biuro Prasowe 

donosi, że na skutek decyzji Hitlera u- 
tworzone będzie w Czechach i na Mora­
wach „czeskie wojsko rządowe" w liczb.e 
7 tys. żołnierzy, w tym 280 ofice,ów.

Zadaniem wojska rządowego ma być

j utrzymanie ładu i bezpieczeństwa w Cze 
, chach i na Morawach Naczelnym wodzem 

wojska rządowego będzie prezydent Do 
wódcą wojska rządowego będzie gene- 
rany inspektor z siedzibą w Pradze, któ 
rem u podlegać będą trzej inspektorzy w 
Pradze, Brnie i w Hradec Kralove.

King-Hall w Paryiu
PARYŻ (Pat). Przytył tu słynny auto, 

listów Stephen Kioghall. King Hall pozo 
słane w Paryżu do jutra.

Koncepcja xm m c i i  LHwinó i  
rozsianych po śwlecte •

KOWNO. (AT). — „Lietuw os Ai 
das“ zastanaw ia się nad spraw ą ree 
m igracji L itw inów  rozsianych po ca 
łym  świecie. A utor a rty k u łu  podkre 
śla zwłaszcza konieczność ściąg- 
cia do Litwy różnych specjalistów , 
którzy zastąpią p racu jących  w pr ze 
myślę litewskim  obcokrajowców. Je ­
dnocześnie chodziłoby o ściągnięcie 
do L itw y kapitałów , znajdujących sie 
zwłaszcza w rękach  Litw inów  am ery 
kańskich Kapitały znajdują szerokie 
pole działan ia  przede w szystkim  w 
pow stającym  porcie na Świętej.

Oirótz Wilna —  3 miasta zabiegaj 
o pomniit kru a Jagiełły

M agistrat wszczął z m iarodajnym i 
czynnikam i pertrak tacje  w sprawie 
sprowadzenia do W ilna pom nika kró­
la W ładysław a Jagiełły. Pom nik ten 
znajduje się na światowej wystawie 
przed pawilonem  polskim  w Nowym 
Jorku.

Petraktacjw o sprowadzenie tego 
pom nika do W ilna i ustaw ienia go na

odpowiednio wybranym  miejscu — 
są obecnie w pełnym  toku.

Spraw a ta kom plikuje się o tyle, 
że o sprowadzenie tego pom nika za 
biegają obecnie poza W ilnem trzy ?n- 
ne m iasta. Zarząd Miejski nie traci 
jednak nadziei, że uda m u się sprawę 
tę pom yślne sfinalizować i pomnik 
króla Jagiełły upiększy jeden z pla 
ców lub uhe wileńskich.

Kronika teierraficzna
—  L ad y  3 a to n , Jean a  i  m ilio n erek  ka ­

n a d y jsk ic h  ośw iadczy ła, że w raz ie  w y b u ­
chu  w ojny , o d d a je  sw ój p a ła c  1 okoliczne  
m ają tk i koło T o ro n to  O nt. n a  sen ro n  -sko ■ 
d ła  dzieci z Anglia. L ady E a to r p o d k reśl.la , 
iż rz ą d  an g ie ls t i n iew ątp liw ie  p o tra f1 dz>e 
ci zabezpieczyć, u le zaw sze będzie  n a ł bru 
dności z wy kannie®  en i ich . T . odn.ości tycb 
K anada  mie ma.

—  W  zak iad u ch  stoc/.n* w M ontalcone
spuszczone na  wodo now ą w łoską  tó d i  pod 
w odną, k tó ra  n azw ana  zo sta ł” „M arconi*4.

—  N a s ta e jl  le  L ochę  (Szw ajcaria) po- 
cfiąg idący od gi imicy f ran c u sk ie j zderzy ł 
się z d ru g im  potftągiem . W ed ług  do tychcza 
sowycti don iesień  w k a ta s tro f ie  jea i 20 ra r  
nych.

—  R ozegrana  zosta ła  w G fwn i o s ta tn ia  
k o n k u re n c ja  tegorocznych  m n«trzo«ti ten i­
s o w y c h  Polsk i, a m ianow ic ie  fin a ł gry p«
jed y ń cze j pan ó w  ro zeg ran y  pom iędzy  Tgn. 
T łoczyńsk im  a  H ebdą. S po tk an ie  zakończy  
ło się  niesipodtziewam in zw ycięstw em  (łen 
dy w 4 se tach  6:2, 1:6, 9:7, 6:3.

Dzięki tem u zw ycięstw u H ebda zdobył 
ty tu ł m istrza  tenisow ego P o lsk i na r .  1939.

,—  D okończony  zo sta ł w  H elsinkach  
m iędzypaństw ow y m ecz pływ acki F inlandia
—  Polska . Z aw ód”  zakończy ły  się  osaatecz 
nfie zw ycięstw em  F in lan d ii w  s to su n k u  
95:79. P ływ acy  polscy, mliimo p o rażk i, o sią  
gr.ęli szereg d o b ry ch  wynifeów, u s tan a  wda­
jąc  rek o rd  P o lsk i w sztafecie  4 razy  200 na. 
sty lem  dow . panów  w czasie 9:47,6.
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Pierwsza Kumpania Kadrowa
Pojęcie Kanrówki jest już dziś 

jednym  z tycli powszechnych pojęć, 
którym i w ostatnich czasach życie 
wabogaeiło języfk polski. Odpowiednie 
wyrażenie stało się jednym z popular 
nych, używ anych na określenie poczy 
nań najrozm aitszych, ale koniecznie 
nowych i śmiałych, i bez wątpień, i  
ideowych. Otóż pojecie istnieje, ale 
właśnie jako  taicie, 1 to — rzecz dziw­
na — nie tylko wśród samego m łod­
szego, ale i wśród starszego pokole­
nia Co natom iast było tą rzeczą które 
legła w podstaw ie uogólnienia, czym 
była ta Kadrówka, od której powstało 
owo pojęcie ogólne, o rem siię dzisiaj, 
po latach m inionych dwudziestu, wie 
1 niewiele, i mętnie. Jak  zresztą i nie­
wiele i m ętnie w :e się G tym zjawisku, 
na k tó re czyr. Wodza, Kadrówką roz 
poczęty i w  Kadrówce usymbolizowa- 
ny, ł r  ł jedyną słuszną reakcją, mowa 
tu o trójokupacji Ziem polsk 'cn, oba 
Innej podczas wojny śwretowe.j W  woj 
me tej, dzięki Legionom, m e zabiwkło 
także i polskiej szab’i, ale zanim były 
Legiony —  był Oddział Józefa Piłsuo 
skiego i była oddziału tego pierwsza 
kom pania — Pierwsza Kompania 
Kadrow a1

Kadrówka więc —  to pierwszy w 
ogóle polski oddział wojskowy, od­
dział powstańczy, który w dobie w oj­
ny Świat, wyszedł w pole na woj- 
z Rosją i wojnę tę swvm w ystąpie­
niem rozpoczął ,.W ojna z Moskala 
m ; — w Polsce wielkie św ięto"; dniem 
rocznicowym tego święta jest właśnie 
dzień Szóstego Sierpnia, dzień, w któ­
rym  Kadrówka o godzinie 10 obaliła 
rosyjskie słupy graniczne_ pod Micha­
łowicami. Dla tego też dzień Kadrów­
ki jest dniem historycznym : „..dzień 
6 sierpnia 1914 r. powinien być zali 
czony do dni pam iątaow ych m ają­
cych dla .narodu takie znaczeniu jakie 
m ają dni: 24 m arca 1794, 29 listopa 
da 1831, i 22 stycznia 1863 r. Jabym  
(— powiedział w to k u  1919 Bolesław 
Limanowski) — do dni łych dodał 
jeszcze dz-eń 22 lutego 1846 r  Roczni­
ca zaś styczniowa jest zarazem  i rocz­
nicą 1906 r.

A jest len dzień historycznym  nie 
tylko :dla tego, ie  się w jego nacie 
dokonało zapoczątkowanie polskiej 
wojny z M oskw a- 'est on dniem hi­
storycznym także i przez swą syrnho- 
likę. W czymże ssę ona u ja w n ia 1 
Przede wszystkim więc w tym, ie  prze 
eież w w ym arszu na wojnę światową 
w jedną — na początek — kom panię 
przeciwko potężnym  arm iom  — w 
pierwszym rzędzie — moekłewśkim, 
leży ten klasyczny dna m etody naszi go 
W odza mom»n siły m oralnej, wściek­
le ryzykancko przeciwstaw ionej sile 
m aterialnej. Ujawna- się ona — dalej 
— w iesn że Kampania, jeżeli wyszła 
w pole nie bezpańską — to w kazd . m 
razie bezpaństwowo. Nie król r .a rząd 
wysłali ją  na woinę. Jeżeli była ona 
tem czetr być m iała —  to jest przed 
stawiciełką pariswowośc polskiej — 
to tvtko jako w yrai.cielka abstrakcja 
którą dopiero sam a miała wcielać w 
form" realne. Była zatem Kompanio 
Kadrowa oddziałem powstańczym —• 
oddziałom sym bolizującym  śpiącą 
moc Narodu, budzonego do czynu wo­
jennego w wielŁ iej wojnie ludów. W y­
szła —  gdy dalej snuć będziemy mik ą 
symbolów — Pierwsza Kompania 
Kadrowa w pole co do godziny niemal 
ściśle w 50 lat od chwili stracenia 
ostatniego Naczelnika Nrrodu, dyk ta­
tora Rom ualda Traugutta . I weszła 
na rozkaz Nowego Naczelnika. I tak 
jan On jest, z ducha i czynu, praw ym  
dziedizneem owego ostatniego Naczel­
nika —  tak i K om pania w Jego ręku 
stała się praw a dziedziczką oddziałów 
ostatniej powstańczej w ojny z Rosją. 
A jeśli W ódz pow stańczy z sieremla 
1914 r. stał się —  w przeciwieństwie 
do Swego tragicznego poprzednika — 
Naczelnikiem Odrodzonego Państwa, 
to i pierw sza Jego Komnania nie ze­
szła tragicznie pod ziemię, a rozrodzi 
ła się w Doteżn? arm ię która do łań 
cucha polskich dat 1794. 1831, 1863, 
1905, 1914 —  dodała ostatnie ogniwo 
1920 Oto symbolika dnia 6 sń-mpma 
dnia P -cw szej Kompan i  Kadrowej!

Dlatego też W odz Naczelny ;wej 
Pierwszej Kompanii, Kadrowej Kom 
panii odradzającego się wojska p rzy­
znał specjalną z własnym;, inicjałami, 
odznakę, podpisem  własnym stwier 
dzając w jej dyplomie, iż nadaje ją 
„za walkę o W olność i Niepodległość 
Ojczyzny poa Pierwszą od półwiecza 
Chorągwią Narodową, wzniesioną cza 
su wielkiej w oiny“ . Bezwątpienia — 
wszyscy ci do czasu utw orzenia Na­
czelnego Komitetu Narodowego, za­
warcia umów takich czy innych z An- 
d rla , utworzenia Legionów — two­
rzyli oddział Józefa Piłsudskiego od­

dział poza Bogiem nikogo nad 9obą 
nawet i fam  aJuie nie uznający — to 
wszystko najczystszej wody pow stań­
cy. Ale Pierwsza Kompania Kadrowa 
jest wśród powstańców najpierwsza:
— to Pierwsi Między równym i — na­
dając odznakę, to im właśnie Wódz 
na$z przyznał!

Nie było — jak  to się często słyszy
— ani sp raw ą przypadku, ani szczę 
ścic, że ktoś sie znalazł miedzy owymi 
pierwszym.. W ybuch w ojny świato 
wej zastał polskie organizacje w ojsko­
we w okresie pewnego osłabienia, tak 
z powodu w akacyj w szkołach, jak 
i z powodu robot rolnych Mobilizacja 
strzelecka zatem była bardzo opóż 
r. ona —  tym  bardziej, że w ram ach 
oócych państwowości ogarniała ona 
b. wielu z pomiędzy czynnych człon 
ków czy to Zw. Strzeleckiego, czy 
Polsk Drużyn Strzeleckich. Do dyspo­
zycji Kom endanta natom iast od piei w 
szej cnwLIi stanęli strzelcy, którzy wła 
śnie ferie swe poświęcili służbie, i w 
lipou znaleźli się na letnich kursach 
ćw*czebnvch, Związkowcy — po w s trzy 
m anym  wymarszu na prow incję — 
stali w  końcu lipca 1914 r. w hi sto, 
rycznych już dziiś Oleandrach tj. w łni 
dynlcach, pozostałych po wystawie 
architektonicznej w krakow stom  p a r­
ku dr Jordana dniżyniacy bvli w obo 
zie swoim w Nowym Sączu. Na kursy 
te, obsadzone doskonałym , czołowym 
elementem instruktorskim , obie org.n 
nizacje przyjęły przede w szvstk’rc 
poddanych rosyjskich, starych już 
zwykle strzelców, niem al wyłącznie 
akadem ików, którzy z ośrodków o r­
ganizacyjnych całej dosłownie E uro­
py zgłosili się na knrsy orhotnirza. 
Stwierdzili oni tym , że są ludźm i spra 
wv śiwiadomymi, zdecydowanie sta 
wiającymi się w stan całkowitej roz- 
porządzalnośm ; zwykle pociągało to 
za sobą odcięcie drogi powrotnej do 
domu. Z natu ry  rzeczy, zgłaszające- 
się musieli bvć jednostkami, których 
ich w artość organizacyjna predesty 
nowala do kształcenia nu szarżę, — 
przyszłych instruktorów  i dowódców

Z końcem lipca 1914 r., w obliczu

wybuchającej wojny, nadszedł nare 
szcie moment, kiedy różnice, dzielące 
dotąd bra tn ie organizacje Związku 
Strzeleckiego i Polskich Drużyn Strze 
leckich, straciły na znaczer, u, znikły 
— i w dniu 1 sierpnia nastąpiło osta­
tecznie połączenie się obu organizacyj 
pod naczelną wodzą Kom endanta 
Głównego Związku Strzeleckiego — 
Józefa Piłsudskiego. Należało zlikwi­
dować prace przygotowawcze — 
przejść do pracy wojennej: Komen­
dant Główny zarządził mobilizację. 
Kurs nowosądecki Drużyn został roz­
wiązany- — uczestnicy jego przybyli 
do Komendy swej do Rrakow a, i dnia 
3 sierpnia o godiz. 16, półkom pania 
w ybrana z tego kursu  o stanie 8u lu­
dzi, zam eldowała się pod d-twem 
podch. drużyn., Stanisława B urhard- 
ta-Bukackiego, w O leandrach Przed 
zmierzchem tegoż dnia, na dziedzińcu 
ćwiczebnym Oleandrów, Józef PiLud- 
ski osobiście zorganizował pierwszą 
bojową, dla w ojny w yraźnie już prze 
znaczoną, Kompanię strzelecką, wy­
znaczając do niej imiennie of'cerów 
i podoficerów oraz żołnierzy, w rów­
nej na ogół ilości drużyniaków  i zwią 
zkowców, niemal wyłącznie pochodzą 
cych z zaboru rosyjskiego Dodano 
później w dniach najbliższych do peł 
nego składu Kompanii jeszcze trochę 
strzelców z pomiędzy, tych, co nierwsi 
stawili się do mobilizacji, znaleźli się 
w Kompanii nawei ludzie z poza or 
ganiizacyj — i w ten' oto sposób Kom­
pania, która otrzym ała z ust Swego 
Twórcy m iano „Pierwszej Kompan ii 
Kadrowej" i powinszowanie z tytułu 
pierw szeństw a, zaczęła istnieć, ma jąc 
w yraźnie stw ierdzonym , że pierwsza 
ma przekroczyć granicę rosyjską, ra 
zem z przydzielonym do niej patro ­
lem konnym  Beliny, który już uprzed 
nio w ykonał zadanie przeszkodzenia 
mobilizacji ros. w Jędrzejowskim  
Dowódcą Kompanii został oficer Zw 
„parasotm k" Tadeusz Kasprzycki- 
Zbigniew, dowódcami .plutonów: pi er 
wszego — ś p Piątek Kazimierz-Her 
win. drugiego — Paszkowski Henryk 
Kroki,-,trzeciego — B urhardt Bukack;

| Stanisław, i czwartego —  Kruszewski 
Jan-lCruk. Z góry było postam w io  
nym, że Kasprzycki obejm uje Kompa­
nię tymczasowo, i po przejściu gra ii 
cy odda ją  Herwinowi, wyznaczone­
mu zasadniczo na d-cę Komp., który 
jednak, jako  rezerwisis austriacki nie 
mógł Kompanii pizez granicę pizepno 
wadzić. Skład etatowy Kompanii, us 
tarany przez szefa sztabu Komendy 
Głównej, Kazimierza Sosnkowski ego 
wynosił wraz z patiołem  sanit. i ofi­
cerami, 164 ludzi. Komendantem pa­
trolu sanit. był W ładysław Stryjeński- 
Bystram, intendentem  Romp. — Alek­
sander Litwmowicz-W ładysław.

Kom pania została wyekwipow ana 
szczególnie starannie. M.anowicie, w 
przeciwieństwie do innych oddziałów 
strzeleckich, k tó re  wojnę rozpoczęły 
z przestarzałym i, jednostrzałowym i 
karabinam i anstr. W e m dła, Pierwsza 
Kompania Kadrowa były uzbrojoną 
w pięciostrzałowy karabin  Mannliche- 
ra wz. 90 i 95 z dotacja po 105 naboi 
przy żołnie; zu, tj. tyle, r a  ile starczy­
ło, bez żadnego na razie dalszego za­
pasu. Ubrana była kom pania jednoli­
cie — w kom pletne niem al siwe m un­
dury strzeleckie, letnie, bez piaszczów, 
które na razie zastępował koc. Żołnie­
rze Kompanii posiadali jednakie to r­
nistry  skórzane („cielaki"), nabojni- 
ce, ładownice, chlebaki i łopatki, zao­
patrzeni byli w indyw idualny opatru ­
nek, oraz w porcję rezerwową. Tak 
zorganizowana, skosizarowana w O iean 
drach oboerwując z radością napływ 
mobilizantów i ochotników, otaczana 
ogólną zazdrością z powodu, że pierw ­
sza pójdzie w pole, Kom pania odbyła 
parę próbnych alarm ów  i •ćwiczeń — 
aż wreszcie, zaalarm ow ana w nocy 
z 5—6 sierpnia, osobiście w ypraw iona 
i pożegnana przeiz Kom endanta Głów 
nego Józefa Piłsudskiego i Szefa Szta­
bu K. Sosn.kowskiego, o godz 3 m. 30 
wymaszerowała na P rądn ik— Łobzów 
—Babice ku granicy w Michałowi­
cach. Zadaniem  Kom pani’ było do­
trzeć samotnie, z tem, że dalsze od­
działy wyjdą w dwa —  trzy dni póź 
niej, w głębokim wywiadzie drogą na

POCIĄG TURYSTYCZNY o 15DYNI
Odjazd z Wilna 12.VIIl. wiecz., cjuwrót do Wilna 16.¥III. rano.
W szystkie miejsca sypia ne. Dia grup pięcioosobowych rezerwuje się oddzielne przedziały 
Podczas pobytu w edy.il (13,14 i 15.VIII)— noclegi w pociągu. Przejazd w oole strony Zł 28.P0
Zgłoszenia przyjmują Administracje Wydawnictw: KURj ER WILEŃSKI — ul. B-pa Bandursidego 4

EAPufc S W llEŃ  KI — ul. Mickiewiczt 11-a 
oraz wszystkie placówki Biuia PoJrOży „Gk BiS"

Anglia i Francja (wsirdają niezawodną broń przeciwlotniczą
LONDYN. (Obsł. Sp.) Wielką sen- 1 

sacię wywołała w Anglii i Francji, 
a wielkie zamepokujenie w Niem­
czech, rewelacyjna wiadomnsr- która 
ukazała się na lamacn poważnego , 
londyńskiego tygodnika „PeypP. • 

W spomniany tygodnik, powołując 
się na swego korespondenta paryskie 
gt stwierdza, na podstawie bard/o  
wiarygodnych, jak zaznacza, Infor- 
rnacyj, że Jłp-rue arm ii francie k j  
znalazła się w posadaniu lak potcz 
nego środka ob * ny przecł z łotniczej, 
który unieui Jżliwi w szelk i agresję 
!• 'niczą ze sirbiij Niemiec i ŻTłocti. 
C l odzi o wy rdczb nie 
PROMIENI, KTÓRE UNIERUCHA­

MIAJĄ SILNIKI SAMOLOTÓW

NIEPRZYJACIELSKICH
Jak wiadomo, w prasie codziennej
i nawet fachowej już przed tym nie­
jednokrotnie ukazywały się wiado­
mości o próbach wynalezieniu tego 
rodzaju pi-omieni. Dotychczas jednak 
nie przypisywano tym wiadomościom  
większego znaczeń.a. Teraz jednak, 
w wyniku długotrwałych Dadań, 
osiągnięte zostały zadawalające wy 
niki.

Praca maszyn, wstrzymujących 
za pomocą wysyłanych promieni sil­
niki samolotowe, była demonstrowa­
na przedstawicielom argielskiego  
sztabu generalnego przez władze 
francuskie. DemonstLacia wypadła

U, ycieczKa do Wieliczki
W ojew ódzki K om itet Uroczystości 

Sierpniowy-ch w Witane podaje do 
w adoimości, że dla uczestników  z m. 
W ilna wy Jeżdżających do K rakow a 
pociągiem  turystycznym  „W ilno 1“ 
uruchom iony zostaje z K rakow a po ­
ciąg nadzw yczajny do W ieliczki. Wy

jazd z K rakow a 7.VIII o godz. 13.50, 
pow rót o godz. i.8.29. P rzejazd  koleją 
w obie strony  1 zł od osoby, zaś za 
zwiedzenie sal n po 1 zł 30 gr.

R eflektujący, w inni przy opłacie 
za k artę  uczestm cwa, dodatkow o 
wpłacić zł 2 gr 30

, rewelacyjnie. Obecnie, jak donosi cla- 
j tej tygodnik angielski, władze fran­

cuskie wydal f zarządzenie wybudo­
wania szeregu takich maszyn w wiol 
kich rozmiarach i o wielkiej sile dzia 
łania. Podobno również sztab angiel 

. ski otrzymał wykresy i tajemnicę 
i konstrukcji nowych maszyn obrony 
| przeciwlotniczej, które, jeżeli wiado­

mość angielskiego tygodnika się po­
twierdzi, mają dokonać prawdziwej 
rewolucji w sprawie obrony przeciw­
lotniczej.

Tygodnik dodaje, że w podobne 
maszyny zaopatrzone zostaną rów 
nież annie sojusznicze, a w pierw­
szym rzęd sie Polska.

BERLIN. (Obsł Sp.) Berlin m o­
mentalnie zareagował na sensacyjne 
doniesienie „PeroJaT Aczkotwh k 
Niemieckie Biuro Informacyjne, nie 
chcąc wywoływać niepokoju w Niem  
C zech , nie cytuje doniesienia ,P“iip • 
la", czyni to w formie ubocznej 
Stwierdza oro, że w Anglii znowu 
wzmogła się propaganda wojskowa, 
źe angielskie dzienniki, po pewnej 
przerwie, znowu chcą zastraszyć 
Niemcy, pisząc o potędze swojej flo­
ty morskiej I powietrznej, nowymi 
manewrami oraz demonstracyjnymi 
lotami angielskich bomhowcow W  
najbliższych dniach, jak donosi DNB, 
mają się odbyć nowe loty angielskich  
bombowców. Mają one wystartować 
7 bazy lotniczo-morskiej na Malcie 
i dokonać „napatiów lotniczyeh“ na 
Grecję i Turcje W  rachubę wchodzi 
również lot nad Rumunia.

Słomniki—Miechów i dalej Książ 
W ielki —  Jędrzejów  —  Chęciny do 
Kielc. Poprzedzały Kom panię wy w,ad 
specjalny tzw. „beków", tj. oddzia.ek 
Biura wywiadowczego K-dy Gł., zło 
żony z b. bojowców, oraz konny pa­
trol Beliny w sale 7 ludzi, z nkn sa­
mym na czele Kompania dotarła, do 
granicy o goaz 10; — tu  obaliła słu­
py graniczne, dowódca kom panii w 
krótkich  słowach ogłosił wojnę z Ros­
ją, Kompan.a oddała honory ziemi, 
którą szła wyzwalać, odśpiewała „Ro­
tę"... Karta dziejów została odwró 
eona!

W  dalszym  m arszu, tegoż samego 
dnia patrol Beliny wymieni! pierwsze 
strzały ze strażnikam i ros., Kompania 
przenocowała w Słom nikach, pozosta­
wiając m ałą załogę, jako osłonę utwo­
rzonej tam  cywiinej władzy narodo­
wej, której kom isarz, ob. Stan. Tor- 
Feiek, m aszerow ał z Kompanią.

Dni następne. Kompania dotarła 
do Miechowa, gdzie 8 sierpnia zmie­
niła dowódcę, bowiem ob. Kasprzycki 
odszedł do Sztabu, miejsce jego zajął 
ś. p. Herwm, którego w dowództwie 
plutonu zastąpił oficer P D. S., „pa- 
rasolnik" Modest Słoniowski-Słoń. Tu 
również zgłosili się do Kom pani: pieT- 
wsi z terenu Królestwa ocnotnacy — 
patrol skautów  —  i dopędził kom pa 
nię baon Mieczysława Norwida-Neu- 
gebauera. Baon ten przeorganizow ał 
się w Miechowie w 2 kom panie: ś p 
Stanisław a Tessaro-Zosika i Wacławra 
W ieczorkiewicza - Scaevoli. poczetn 
wszystkie trzy kom panie, z Pierwszą 
Kadrową na czele, 12 sierpnia zajęły 
Kielce. Tam  stoczyły one swe pierwsze 
potyczki —  w mieście i na fołw. Czar 
nów, poczern rankiem  dnia 13.VIII 
cofnęły się na linię Nidy p. Brzegami. 
Był to egzamin bojowy Kompani . 
„Iść na egzamir, bc jctyy było, nie prze 
czę, przedsięwzięciem nadzwyczaj nie 
bezpiecznym, ale tylko ryzykując, ry ­
zykując dużo, m ożna było wygrać to, 
co przede wszystkim wygrać należało: 
zaufanie do siebie i szacunek żołnier­
ski u otoczenia. Tak te i i z początku 
postępowałem : stawi iłem zuwsze b a r­
dzo dużo na kartę. Marsz na Kielce, 
zdaniem moim, należało do naiśn rel- 
szych akcji wojennych...". Tak oto 
ocenia Wódz NaczeJny Pierwszy M ar­
szałek Polski, Józef Piłsudski m arsz 
i boje kiełeckie, a porównawszy go da 
lej i bojam i pod Nowym Korczynom 
i Opatowcem, powiada., w ydają mi 
się one, gdy i nich wspominam, śmiel 
szymi, niż inne, bo były pierwszymi, 
toc onymi w warunKach technicznie 
ciężkięh a m oralnie trudnych, zwłasz­
cza wobec ówczesnej przegranej wojsk 
austriackich. „Pod Brzegam - Pierwsza 
Kompania Kadrowa weszła, jako 
pierwsz: w skład baonu, który otrzy­
mał N r III i dowodzony był przez ob. 
Edw arda Rydza śm igłego, a polem 
wraz z baonem  weszła w skład pułku 
pierwszego. Nadana jednak koninam i 
przez Kom endanta Głównego Józefa 
Piłsudskiego, przy organizacji jej, 
nazwa Kadrowej pozostała kom pa.ni, * 
sh  le używanej do najtrudniejszych 
mdań, do końca bojów legionowych 
' końcu tych bojow, nie wietu już 

tylko Kadrowiaków pozostało w kom 
panii: bardzo znaczna większość, zfjod 
nie z jej kadrow ym  charakterem , ode­
szła do innych oddziałów, na funkcje 
dowodców, wielu pozostało na potach 
walk legionowych, znacząc się drew 
nianym ' krzyżam i pod Kielcami i nad 
Nidą, pod Koszyszczam' — i nad Sty 
rem, po całej Polsce — od Krzywo- 
płotów po Rokitnę Ci, co z epopei Le­
gionów pozostali w żywych — świe­
cili przykładem  w obozach Szczypior- 
na. Łomży i Niemiec, gdzie bywali 
kom edantam i, — pracow ali ofiarnie 
w POW  w Polsce i na rozłogach 

krainy i Rosji, zajm ując tam  n a j­
wyższe nawet posterunki — w w oj­
sku x-olski O dradzające i wpisali się 
krw ią pod Lwowem. — pod Kijowem.

pod W arszawą, — nad N emnr-m
— pracu ją wreszcie do dziś w wojsku, 
w adm inistracji, w organizacjach spo­
łecznych.

Trzydziestu kilku poległych lub 
z rau  zm arłych — a nic wszyscy zna­
ni, bo żmudo wiedu bez w ieści,'—  na 
isażuej niemal pierś, Krzyż Virtuti 
i krzyż W alecznych, na wszystisich
— K rz jt  Niepodległości, często z Mie- 
cźaiui, — stanow iska poważne i naj­
poważniejsza, kadrow com  powierzo­
ne. Oto dowody, że z Pierwszej Kom 
panii żołnierze ostatnim i ani w polu 
ani w pokoju nie są i nie byli, —  że 
Pierwsza kom pania Kadrowa w ręku 
W odza um iała stać się teir. czem być 
m iała: Kadrowym elementem odra
dzającego się wojska i państw a.

Mjr Adam W. Judgm -E ugiert
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M yim przez prasą
KIJ W  MROWISKU.

D yskusja na tem aty l.terack ietrw a 
s niesłabnącą siłą. W e wczorajszym 
IKC zabiera na len tem at głos p. Zyg­
m unt Nowakowski.

Atak na piśmiennictwo polskie za­
częła , Poaka Zbrojna" I postąpiła mo 
t< zapalczywie, ale kiczowaty nią po­
nad wszelką wątpliwość Jaz najlepsze 
pobudki. Co więcej, kłos powinien był 
zacząć taki atak, który n. b. nlekoniecz 
me musi być doprowadzony do ab­
surdu.

Faktem j«pt, że głos „Polski Zbroj­
nej" był potrzebny. Wystarczy przy­
patrzeć się np. teatrom polskim: w cza­
sie, gdy każde pole twórczości powin­
no wykazać Jak najdalej Idącą aktyw­
ność, gdy powinno mleć n 1 oku potrze 
by chwili, gdy rezygnując dorafnle 
z czysto artystycznych asplracyj, powln 
no uprawiać sztukę w dodatnim sensie 
stosowaną, w tym właśnie czasie war­
szawski Teatr Narodowy próbuje „We 
sele Fonsla" (do lego z doskonałym 
co prawda, ale kabaretowym aktorem], 
Inny zaś teatr pomiędzy jednym a dru­
gim farsldłem wystawia dla kilku wi­
dzów „Azela", zatem sztukę, która w 
ojczyźnie swej, we Francji, była grana 
tylko w jednym teatrze I to bez naj­
mniejszego sukcesu. Oto dwa bieguny: 
„Wesele Fonsla" I „Axel"! Patrząc na 
te dwie pozycje repertuaru, parrząc na 
wiele Innych (aktów w dziedzinie sztu­
ki, literatury, plastyki, spytać można 
czy cl dyrektorzy, pisarze Itp. nie zdają 
sobie sprawy z tego, źe żyją w Polsce 
w roku 1939! Czy spadli z księżyca) 
A może z byka)

Niemniej zagadnienie, poruszone 
przei „Polskę Zbrojną", ma dwa obi1 
cza, skutkiem czego winno się zasto­
sować zasadę a idiafur d  altera pars. 
Znakom ity M ietonisła  po stw ier­

dzeniu m ankam entów  teatralnych  wy 
stępu je również jednak  i przeciw ko 
totalizm owi literackiem u.

Niecałej |ak tydzień temu. zwiedza 
łem pewne państewko, w którego sto­
licy kazano nam podziwiać muzeum 
wojskowe, stworzone na rozkaz w cią­
gu kilku lat. Wyznaję, że napriekói 
dobremu wychowań.u nie mogłem po­
wstrzymać się od śmiechu, oglądając 
potworne bohomazy, sfabrykowane ad 
hoc, a mające przedstawić wielkość 
historii narodu. Przedziwne panopti­
cum! Miałem wrażenie, że jestem w 
podmiejskiej strzelnicy I źe za każdym 
celnym strzałem figury obrazów zaczną 
ruszać się, skakać, tańczyć... A te ob­
razy miały przedstawiać „mit")

Nie o taką „sztukę" idzie, ale o so. 
Iidny stosunek do rzeczywistości, o fo 
aby nie świecić abstynencją, nie pu 
szvć się, bo leż tak bardzo nie ma się 
z czego puszyć. Gdzież są te wielkości 
ponad miarę przeciętną) Pokażcie ml 
je! Chwila obecna, chwila osobMwa za­
stała literaturę ogołoconą z welkoścl. 
których zresztą nie ma także na Innych 
polach. Dlaczegóż właśnie literatura 
miałaby być lepsza! Chwila jest wiel­
ka, sama chwila, ale ludzie] Oni są tyl­
ko ludźmi.

POLSKA PRZESTAJE BYĆ KRAJEM 
ROLNICZYM.

„Goniec W arszaw ski11 zamieszcza 
ciekawą statystyką przyrostu ludności 
W m iastach

W oicresie ostatniego spisu ludności

Postulaty ziem północno-wschodnich
w polsko-litewskich rokuwaniach handlowych

W  toczących się obecnie polsko- 
litew skich rokow aniach  o zaw arcie 
nowego irak ta tu  handlowego w bar 
dzo dużym  stopniu  zainteresow ane są 
Ziemie Północno-W schodnie, jafko naj 
bliższy sąsiad Litwy.

W ileńska Izba P rzem ysłow o-H an­
dlow a opracow ała w zw iązku z tym  
obszerny m em oriał, w którym  szcze­
gółowo sprecyzow ała swój puukt wi­
dzenia i postulaty  gospodarcze n a­
szych ziem. M em oriał te r  doręczony 
został delegacji polskiej do rokow ań 
z Litwą.

P ostu laty  Ziem Północno-W schód 
nich w stosunkach  handlbw ych z Lit 
w ą sorow adzrtją się do trzech  zasad­
niczych punktów . Sa to spraw y: psze 
nicy, drzew a i turystyki.

W ileńska Izba Przem ysłow o-H an­
dlow a w ystąpiła z in icjatyw ą poczy­
nienia na Litw ie zakupów  pszenicy 
dla potrzeb W ileńszczyzny, co w pew 
nym  stopniu  w yrów na u jem ny  bilans

tj. w 1931 r. ludność 14 największych 
miast w Pohto liczyła 3,5 miliona mle 
szkańców. W 1939 r. ludność łych miast 
wynosi już 4 miliony. W ciągu tych 
ośmiu lal liczba mieszkańców wlelKlch 
miast w Polsce wzrosła o pół miliona

Biorąc odpowiednie odsetki docho­
dzimy do wniosku, że w ciągu lego 
czasu ogólna Ikzba mieszkańców 
wszystkich miast polskich zwiększyć się 
musiała co najmniej o milion ludzi, 
a więc obecnie sięga prawie 10 mi­
lionów.

Ponieważ w tym samym czasie lud- 
no,ć Polski wzrosła przekraczając 35 
milionów, przeto odsetek ludności miej 
sklej wynosi obecnie 28 proc. Widzi­
my z tego, że w ciągu ostatnich lat 
proc.1* rozwoju miast w Polsce nie 
uległ zahamowaniu, lecz stale (.syste­
matycznie posuwa się naprzód. Polska, 
która w 1921 r. miała 76 proc. ludności 
wiejskiej, obo',nle ma jej tylko 72 proc 
W  związku z tem zachodzą i po 

ważne zm iany ludnościowe. Zwiększa 
się ilość drobnomiesz-czać słwa pocho­
dząca ze ws.

Odsesek ludności żydowskiej w 
miastach spada, gdyż zasilane są one 
coraz mocniej napływem rdzennej lud 
noscf polskiej ze wsi, która, tworząc 
początkowo drobne placówki gospo­
darcze polskie, przetwarza charakter 
samych miast I strukturę gospodarczą 
całego kraju.

O tempie zaś, w jakim odbywa się 
rozwój miast w Polsce niech nam po­
wiedzą następujące liczby. Ludność 
miast od 1921 r. powiększyła się u nas
0 przeszło 3 miliony, czyli u prawie 50 
proc.r wtedy gdy ludność całej Polski 
wzrosła o 30 proc. Widać z tego wy 
raźnie, o ile szybszy jest wzrost mfasł 
w Polsce od rozwoju wsi. Polska współ 
czesna stara się wypełnić luki I napra­
wia błędy przeszłości I to w tempie 
bardzo szybkim. Miasta w Polsce rosną
1 stają się coraz bardziej polskie.
Test rzeczą proza tein b. chara kle 

rystyczną, że przyrost ludności w mia. 
stach jest najw iększy n a  Pom orzu 
i na  Ziemiach W schodnich. I.

Lato ró2nych ludzi
Z a ra só w  diztocrnstwa dlo la t  o siem nastu  

lte®rj z n a ją  u ro c zą  książeczkę pt. „L a to  leś 
Łych kudizi". Isto tn ie , n a jm ile j przeuistaw ta 
r  1 kuto w śró d  leśn ej gęstw iny  li a k sa m itu  
pól. Alą raio w szyscy m ogą sob ie  n a  to  po- 
ew ołić. K toś m usi z o s tać  w m ias tach  aby  
Ohodzić do kim n a  Ghai-ies Boy era  i B ette  
Dnvia, ro b ić  ttolk w k a w ia rn ia c h  1 sm ażyć 
nr na rocnpah mych słońcom  cem entow o- 
betom-owych Ohoómlkach.

P rz e d  upałem  ucieczka  jed n a : n a  p lażę  
o ed  rz ek a

P ró b a  ra c z e n ia  pojęcia  p laży  jak a k o l-  
• a e k  d e fin ic ją  n a su w a  p ow ażne  tru d n o śc i. 
tV .każdym  bad ź  razie, p iaża  je s t  to  muicjsce 
sp o tk a ń  Łudzi płd- o b o jg a  w ce lach  to w a­
rzy sk ich , jak o  to : po ła  Janek  ko u su m eji lo­
d ó w  i w ody sodow ej, f lir tó w  o ra z  d e filo ­
w a n ia  w n a jn o w szy ch  m o d elach  k ą p ie lo ­
w ych. N iek tó rzy  k a p ią  się. Ji dmak to b y n a j­
m n ie j n ie  c h a ra k te ry z u je  p lażow iczó  w

Na p lażę  uc ieka  m ąż przed  żoną, żona 
p rzed  m ężem , d y re k to r  te a tru  p rzed  a k to ­
rom ., p ro k u re n t  p rzed  p r jn c  opałem . a  p ry  n 
cy p ał p rz ed  czło n k am i ra d y  n ad zo rcze j. 
M oże być  także naodiwrót. Czyli — jak  ma 
wiia pewóan w z-u sza jący  willn an in  —  „na  
od w rotnie1*...

P laża  ma swo-je n ie  d ‘1 ją  'e się  zatu szo  
w ać zasług i w obec h ig ieny  o so b is te j paszcze 
gćimycii indyw iduów . In d y w id u a , k tó re  
przez c a jy  ro k  p o tra f ią  n ie  m jć  nóg, p rzed  
u dan iem  się „na  p ia se k 1* ro b ią  to z s ie ­
dem dziesięciu  —  a n iek iedy  i osiem dziesię-

0 tu p ro cen to w e  sk m p u ia ta  ością.
Wielkim uznaniem .ieszą snę plaże JzTle.

Zv tasz cza w śró d  pnzede_lawiciieb w ładz a d ­
m in is tra cy jn y ch , gdyiz m a ją  oni m u ro w an e  
o k a z je  do  p o rz ąd z en ia  m c-dato-w  k a m y  oh 
za o b ra zę  m  ira "mości pub liczn ej, bo wiado 
m o, że a m a to rz e  pLai dz ik ich  n ie  są a m a ­
torami! ąpo lenek, ,,sz wianek", czy ja k  tam  
tym  ak ceso rio m  kąp ie li n a  ''mię...

N ie m ożna  w reszcie  m ilczen iem  p o m  ać 
„ p ta i  zw ario w an y ch 1*. Na p laże  ta k ’e p rz y ­
ch o d zą  ludzie  z p a fe f  m am i, g ram o fo n am i
1 trą b k a n u , tań c zą  i L ak  m ją. Ja k iś  tam  
„ ta u lec śm le rc P ' -o raW io n y  p rzez  dzik ie ple 
m io n a  je s t p rzeraź liw ą  ciszą w p o ró w n ań  u 
z k a k o fo n ią  „piaii z w ario w an y ch 11. N ap raw ­
dę w ięc, n ie  m ożna iich m ilczeniem  pom ijać! 
P laże  ta k ie  m ijam y , w y d a jąc  o k rzy k i w ście*  
łośct.

„Taki czy owaki, 
płvrt zawsze kajakiem!"

Są to p ierw sze  sło w a  d o tą d  n ie  n a p isan e j 
p iosenk i d la  k a ja  "ow i ozów  z  o u tam i do  
tej p io sen k i je s t  jeszcze g o rz e j Do lycn 
p io -w szych  »łów' n ie  m a naw et... „ p ie rw ­

szych nurt11... Czas o  tym  pom yśleć. S p o rt 
k a jakow y  p rzecież  p rzeży w a  s ta n  m a s . m ai 
nego ro z ro s tu . K ajak  m odna spo-taa ó n a  każ 
d e j w odzie. Na m ętn e j i czy s te j fmiewybo- 
row eji). O p a len i —pan-ce^zeni g ru z łam i m u ­
sk u la tu ry  m łodzieńcy  p ły rą  w e w szystk ich  
k ie ru n k ach . Czyżby m łodzieńcy  tyiLko? A lei 
sk ąd  s ta rzy  i m ali. ko b ie tj f m ężczyźni...

Litwy w stosunkach handlow ych z 
Polską.

N atom inst Izba Przem ysło.vo-H an 
dlowa w ypowiedziała się stanow czo 
przeciw ko eksportow i drzew a z W i­
leńszczyzny do Litwy, odbija się to 
bowiem w sposób wysoce u jem ny na 
pracy m iejscow ych tartaków , k tó re 
m uszą ograniczać sw ą pracę, a  naw et 
bardzo często ulegają przym usow ej 
likw idacji. Izba uważa dalszy eksport 
drzew a polskiego do Litw y, zwłasz­
cza po zajęciu przez Niemców Kłaj­
pedy, za zjaw isko dla rozwoju gospo 
darczego naszycn Ziem wysoce nie­
pożądane.

W reszcie Izba w ystępuje z in icja­
tyw ą poczynienia daleko idących u- 
proszczeń w ru c h ą  tury*, tycznym  z 
Polski do Litwy. D otychczas bowiem 
hczba turystów  polskich zw iedzają­
cych Litwę była stosunkow o zniko­
ma. W dużym  stopniu  wpłynęły na 
to przepisy adm inistracy jne, u tru d ­
niające turystom  w yjazd do Litwy. 
Zm niejszenie zw iązanych z w yjaz­
dem form alności, zdaniem  Izby, przy 
czyni się do w zm ożenia ruchu tu ry ­
stycznego do Litwy, co a ta  naszego 
sąsiada będizie pewnego rodzaju  re ­
kom pensatą za ujem ny bMans w sto ­
sunkach  handlow ych z Polską.

Autor kow eński wyi-aje w Polsce ks ążkę 
o prze ścrach U lw y ,od oiouacfg n em erką

Nakładam  Litewskiego pisma „Vil- 
niaus Żodis'* ma się ukazać w  W ilnie 
w języku Litewskim p raca  p isarza ko­
wieńskiego p P io tra R usecaasa pt. 
„Litw a podczas wojny światowej11.

Praca ta  jest zbiorem wspomnień 
wielu autorów  z czasów wojny ze 
szczególnym uwzględnieniem okresu 
okupacji niemieckiej. Naoczni św iad­

kowie opisują w tych wspom nieniach 
m artyrologię ludu litewskiego, m altre­
towanego nieluazko przez oaupantów . 
Książkę zdobić będą fotografie, będą­
ce dokum entam i znęcania się okupan­
tów nad bezbionną ludnością wiejską.

Książka ma się ukazać w przy 
szłym tygodniu.

W Wilnie powstaje
„miasteczko robotnicze"

Dyrektor TOR-u przybył do Wilna
Ztożwny p rzez  sam o rząd  p ro je k t buidowv 

w Wilmifc ocyiedłi ro b o tn iczy ch  i.vCZj i,a 
wcbo-cńiić w stadionu rea lizac ji.

W  sp ra w ie  te j p rzy b y ł do Widma d y re k ­
to r  T o w arzystw a Osliedili R obotn iczych  p. 
J a n  S trzeleck i, k tó ry  w to w arzy stw ie  w ice­
p rezy d en tó w  G rodzickiego i N agórskiego 
o ra z  p rzedstaw icie li u rb an is ty k i m ie jsk ie j 
z w ie d z j te ren y  przy  ul. G iochow o — Zbo­
żow ej, p rzezn aczo n e  na  po wsiani*, osiedlli 
robo tn iczych .

W y b u dow anych  m a być ogółem  50 dom -

ków  o  ty p ie  b liźniaczym . K a id v  z  tak ic h  
dom ków  obliczony  jost na  2 rodizir„y. Ogó­
łem więc w o sied lach  nboitn ica;-ci. z am ie ­
szka 100 rodz in .

A scję  budow y o sied li fin an su je  w  d u ­
żym  s to p n iu  T ow arzystw o  Osiedli R obotni' 
ozyoh, k tó re  przytziuałe n a  tern cel dość po- 
icaźny k red y t.

R ozpoczęcie b u d o w y  osiedlił op ó źn io n e  
zosta ło  na  sk u te k  p ro w ad zo n y ch  prze* m ia ­
sto p e r tra k ta c y j z p ry w a tn y m i w łaścicielam i 
g run tów , ktÓTe m iasto  z a m a rz a  w ykupić .

Zatrzymali autobus ciężarowy 
i sami zostali... zatrzymani

Rudnicki Chaim zamieszkały w Woło- 
łynie zameldował nt posterunku w Osz- 
mlanie, że wieczorem 28 bm. o godz. 19, 
gdy wracał z Wilna samochodem cięża­
rowym na szosie około wsi Mledniki. gm.

3 0 . 0 0 0  d z i e c i
W ła 'lze kojejow e opracow ały ze- 

sita wiania dotj czące frekwencji dzieci 
na PK P w  Okresie od 10 do 19 lipca  
rb., gdzie obow iązyw ały 75-procento- 
we ulgi.

Na terenie W ileńskiej Dyrekcji 
P F P  w  okrasie tym  w  przybliżeniu  
z ulgowych przejazdów  skorzystało 
około .10000 dzieci.

Szumskiej został zatrzymany przez 3 osob 
nlków przy czym jeden zażądał od niego 
aby dał mu 5 zl, grożąc w przeciwnym ra 
zle zabójstwem (Rudnicki wiózł samocho 
dem wódkę]. Rudnicki dał temu osobni 
kowi 1 zł 80 gr, wówczas ten zerwał Rud­
nickiemu marynarkę, a pozostali dwaj na­
pastnicy porozbijali latarnie w samocho­
dzie I wszyscy zbiegli. Obsługa powraca­
jącego w tym czasie z Oszmlany do Wil­
na autobusu zatrzymała 2 napastników 
Blerazo Sykstusa, lał 24, ram, we wsi Bic 
nluny, gm. Szumskiej I Burzyńskiego Ada­
ma, lat 39, mieszkańca wsi Strvpuny, gml 
ny nlemeńczyńsklej, których przekaza 
ła do posterunku. Obu sprawców osadzo­
no w areszsie w Oszmlanle do dyspozycji 
posterunku w Szumsku, który prowadź 
dochodzenie.

e b i

N iedaw no pew ien  m łody  a k w iz y to r  z a ­
p ro s ił m nie  na  k a ja k . Zgłosiłem  się w  p e ł­
nym  ry n sz tu n k u , t  7?n. w  m a rm a io e , sntyw 
nym  kojriueraykiu i żó łtych  bucikach . M łody 
akw izy to r  odw ió r ł  mmie na śro d ek  jez io ra  
i ła m  z a b ra ł się  poipro“ tu  do  szan tażu . Za­
żąd a ł miaitowiiicie o d e  mnlie p rzy rzeczen ia , 
iż k u p ię  so b ie  o d  n tego  p a te n to w an ą  m a­
szyn ę do  liiczien a  p ien ięd zy . Manzynn do 
liczen ia  p ien iędzy  jes t czym ś d la  rana* wy- 
ją łk  kwo besoużyteoznym. Co in n eg o  m aszyna 
do łiczenlia długów , pow iedzm y, jak a ś  
w ek sla rk a t M usiałem  jed n a k  p rzy rzec  k o p ­
no  m aszy n y  do p ien iędzy . G dybym  nSe p rz y ­
rzekł, w y c h y tn  ony a k w izy to r w yw róciłby  
mmie do w ody. P lu sk a łb y m  sie  po erfiorze 
•w m ary n a rce , w  sz tyw nym  kołnierttykiu i w  
żó łtych  trUidkaoh

Kupnio maszym y p rr y rzeiJem  w b rew  w ła­
snej w oli. Życie jed n a k  sam o k a rz e  za  b ra k  
silnego  c h a ra k te ru , c h a ra k te ru  zdolnego 
przei liwstawić się w sze lk im  p ró b o m  r  mili 
żu. D o b ija liśm y  p ra w ie  d o  brzegu, gdy — 
p m rt fu r t!  —  i k a ja k  w y w ró cił się, o d d a jąc  
ca łą  sw o ją  zaw arto ść , czyli m n ie  i m  Jod ego 
a k w izy to ra  —  ,p s  n a s tw ę  rozhnkanyicb  
fa l".

B rn ą łem  do  brzegu  a  z łośliw y kr fak 
p łynął tu ż  a  m ną, w  m yśl ładińslkłego o b y ­
c za ju : ITbl tu Całus, Ibl ego Kajak**^

L a t o  n a  w s t
O lecie o» wsi zn a jd z ie sz  u ró żn y ch  

au to ró w , poozi na  jąć  o d  Ja n a  K ochanow ­
skiego („wsi sp o k o jn a , w si wesoła**).

Na wsi n a jle p ie j z a o p a trz y ć  s'ię w  wóz 
i t a i  p e n e tro w a ć  z ie lone  okolice . 'Tak, u a j- 
l f p e j  te lep ać  slię wozesu,. Ghodizi ty lk o  o  to*

aby  m a ł so lid n e  osie . T rzeba  po  n ie  zgłosić 
slię do  odpowie dn iego  k ow ala , gdyd np  Mus 
solin i, choć jesł synem  k o w ala , n ie  m eże 
jed n a k  poszczycić  sur swo'ją osiią. Bywa, by ­
wa że —  syn  kow alu , a  nawala.

Go za ro zk o sz  w jechać  w ozem  w las! 
W W ie  zw ołu jem y  się  p rz y  po m o cy  o k rz y ­
kó w  w  ro d z a ju : h o p  —  h o p  —  H opko! —  
hop —  H opko!!! W  o k rzy k ach  tych  ła tw o  
doszukać  s ię  genezj n azw isk a  naszego  a u to ­
ra  o b razk ó w  ro d za jo w y ch  z te ren u , Jana  
H opki. J a n  H opko  n  teszka w łaśn ie  w olbrzr 
m toi lesae, b a l —  w  puszczy , w puszczy  
R idmtekiej.

Jakio człow iek  s łtb e g o  uóirowiB, a więc 
m ający  do czyniienła z lek a rzam i, w spom iię 
także i o  nich.

Lekarze
także n a  w y j oozwnek n a jc h ę tn ie j wy jeż 
d z a ją  la tem  —  w Kpou ł sie rp n iu  —  p rze ­
ry w a ją c  n a  ten  czas p ra k ty k ę  zaw odow ą. 
Że ta k  je s t n ap raw d ę , świadczy o tym sto 
sunkowo nikła Ilość zgonów w tym okresie,

Puenła
T ro sk ę  wszwstikich teKetomisdć-w. a u to ró w  

skeczów  i ai ty k o łó w  sita.iowi p u e n ta  — 
m ocne zak ończen ie , jak ieś  zd an ie  ozy też 
la p id a rn y  zw ro t b ęd ący  jak b y  w y k rzy k n i­
kiem , p o sf-w to n y m  n a  k o ń cu  m n ie j lu b  w ię  
ce j żm-idinyah wyjiillków p ió ra

L a to  po w in n iśm y  sp ęd zać  b ez trosko . 
T o też n ie  będę  tym  razem  h-oozczyt się o 
puenitę. N iech zo stań  a t rz y  ła tw iu tk ie . bez- 
tro sk te  k ro p k i. O to o n e  . . .

Jan H uszcza.

MOBILIZACJA
NAJSZERSZYCH KAS

Oetek.or jest... 
„ K a r a b i n e m  r ad owym®

Polskie Radio, dążąc konsekwent­
nie dc całkowitej radiofonizacji k ra ją  
podjęło ostatiŁió t. zw. letnią próbę 
Polega ona na organizow aniu bezpłat­
nych kursów budow y detektorów. Do. 
tychozas mieliśmy dużo kursów ra 
diowyeh o cnaraKterze teoretycznym 
„Letnia próba" natom iast odbywa się 
pod „auspicjam i praktycznymi** w stu 
procentach.

Na kursach letniej próby uczestni­
cy nie tylko uczą się teoretycznie kon. 
strukcji, ale i sami własnoręcznie 
(oczywiście pod kierownictwem in­
struktora) budu ją  dla sienie detek­
tory.

Z nam yśl nym przebiegiem akcji 
zaznajomi czytelników poniższy ofic­
jalny kom unikat Polskiego Radia:

„Gdy Polskie Rodio wraz ze Spo­
łecznym  Kom itetem  Radiwfonizarjl 
Kraju przystąpiło do Letniej Akcji 
Radiowej —  polegającej na maso­
w ych kursach budow y detektorów  — 
słychać było głosy, że pora dla tego 
rodzaju im prezy jest nie sprzyjająca.. 
W ydaw ać się mogło, że okres letnich  
prac w  polu, okres żniw  na wsi a ur­
lopów w miastach, uniem ożliw i sze­
rokie zreaHzuwasie postawionych so 
bie zadań.

W  rzeczywistości jednak stało się 
zupełnie inaczej. Letnia Akcja Radio­
wa zatacza coraz szersze kręgi i osią­
ga wspaniałe rezultaty. Odbyło się do­
tychczas 45 kursów  budowy detekto­
ra przy udziale ponad 700 uczestni­
ków. W najb liższym  czasie zorgani­
zowane zostaną ku rsy  we w szystkich  
powiatach w  Polsce, przy  czym  liczba 
zgłoszeń chętnych jest tak w ielka, że 
w niektórych powiatach kursy odbę­
dą się kilkakrotnie.

Należy zaznaczyć, że każdy ucze­
stnik kursu sam robi sobie apurat de­
tektorow y, który następnie o trzym u\t 
nu wtusnoić. D zięki dosturczem u przez 
Polskie Radio kom ple tnych  m utena- 
łów instulucyjnych po n iezw ykle rus­
kiej cenie, koszt buaowy takiego de­
tektora ka lku lu je  się bardzo tanio. 
Kurs jest bezpłatny, a uczestnicy pła­
cą jedynie za materiały dostarczone, 
jak  ju ż  w spom niano, po bardzo nis­
kich cenach.

Letnia próba, pom yślana począt­
kowo jedynie jako im preza na okres 
miesięczny, rozw inie się niewątpliwie 
tak, że zaistnieje konieczność przedłu­
żenia jej i stosowania stale podoonej 
Akcji.

W ykładow cam i na kursach są i n ­
struktorzy Społecznego K om :tetu Ra 
diofonizacji Kraju, przeszkoleni uprze 
duło na specjalnych kursach w  mias- 
tuch w ojew ódzkich

Jakież jest znaczenie tej letniej 
próby?

Bez przesady: ogiom ne, zv,łasz- 
cza jeśli uw zględnim y w yjątkow e 
czasy, w k tó rych  żyiemy.

Podkreślić trzeba przede wszyst 
kim  pierw iastek  m asowości i prak tycz 
uości akcJi. Polskie Radio m obilizuje 
jaik najszersze m asy. W yrażając się 
obrazow o poprostu  w tyka do rąk 
ap a ra t tym  ludziom , k tó rych  nie stać 
na kupno. Zważm y napraw dę niską 
cenę takiego w łasnoręcznie skonstruo 
wanego rad ioodb iorn ika - detek. lora. 
Całość in stalacji wraz ze słuchow ka- 
mi, an teną, k ryształk iem , przełączni­
kam i i przew odam i kosztu je tylko 
9 zł, przy czym jest to  matei iał w naj 
lepszym  gatunku.

I jeszcze jedno. Podnieść trzeba 
konsekw encję w zam ierzeniach. Z po 
czątku  Radio sA o liło  instruktorów , 
organizując specjalne k u isy  w całej 
Polsce. Teraz z kolei ęi instruk to rzy  
szkolą ludność i  wespół z nią budują 
detektory . N auka więc — jak  to się 
mówi — nie poszła w las...

Żyjemy w w yjątkow ych czasach. 
Każdy now y detek to r m ożna nazw ać 
w przenośni, nowym... karab inem  r a ­
diowym  Dla każdego jest jasne, że 
rola rad ia  w ew entualnej wojnie bę­
dzie bardzo  isto tna. 1 pod tvm  wizgi ę 
dem  nie m ożem y pozwolić, by inni 
nas w yprzedzili i pod tym  względem 
m u s i m y  być „silni, zw arci, gotow i1*.

Jak  słychać —  „le tn ia  rwóba1* Pol 
skiego Radia rozw ija się pom yślnie. 
W ieńczy ją  pow odzenie 1 dobre wy­
n iki.

H O T E L

„ST. GEORGES"
w W I I N I I

Ptorwuorzędny — Ceny przystępne 
Telefony *  pokojech



„K U RJER “ (4886)

KRO N IKA
Dziś: Piotra ftp. w Okc.«r. 
Jutro: h  M.P. ftnielsk. Stef

Wachód iłońca — g. 3 m. k9 
Zacnód słońca — g. 7 m. 19

spostrzeżenia Zakładu Meteorologii C1SP 
w Wilnie z dn 31 .VII. 1939 r.

Clśnieraw 762
T em p era tu ra  średi„ia t  2'
Temperaturb najw yżsi*, “i d l
Te.mpeiatuira najniższe +  fi
O pad —
WTafci połuanacwy
Tead ' _pad-ełf ciiinieni :
Uwagi: podwinie.

W I L E Ń S K A
DYŻURY APTEK.

Dziś w nocy dyżurują następujące ap  
leki yapożnikcwa (Zawaina 41); Rodowi 
w icza  (OstroDramsKa 4); Augustowskiego 
Mickiewicza 10); Narbura Swięłojńaska 2 
żasławskiego N o w o g ró d zk a  89).

Ponadto stale dyżurują apteki: Paka 
.Antokolska 42); Szantyra (Legionowa 10) 
i ZajączKowskiego (Witoldowa 22).

WOJSKOWA
— Dodatkowa K om isja pobow>w« —

NajbllAaz posłodzen ie  doaditikowej K om isji 
Poborow e* w yznacBon* zosta ło  p a  droeń 10 
bm . Kom isja u rzędow ać będzie  od poda 8 
ra n o  -w kA. atu  p rz y  id. O strobram stóerj 26.

TURY S IT  CZNA
—  Pociąg turystyczny do Francji 

I Szwajcarii w dniach 12—26.VIII. Zwie 
azanie Bud ipesztu, Balatonu, Wenecji, 
Lido, Nicei, Monte Carlo, Cannes, Pary­
ża. Wersalu, Zurichu I Mediolanu. Cena 
udziatu zł 395. Zapisy i Informacje w „Or­
bisie'* (

'O W 0 5 R 0 & Z K A
—  OOP o sób . V  k o m ite tach  pow iatow ych 

wuj. i*jwogTudzkiogo zareiessbrowaic się  do- 
ty chore  a oik 900 n  -epodteRłoSciowców, kan - 
d y d a to .: na  w y jazd  d o  K rakow a n a  dzueó 
6 si-e-np-nia. Specjr ln y  pociąg  z Nowoeró-d- 
a ry m y  w yrusz  v w  dniu  4 Sierp-iw  o godr 
17.05 z Bai 'nowiicz. b a le ty  nadm ien ić  że 
do tycnczas żaden  z jazd  n ie  cieszyi się  taki) 
frek w en c ją  i popidam iuścią.

—  Odczyt prof. Arturu Celemana. —  
W  szczelinie zepełnkm yoii m io n a c h  k lu b u  
„Ognisko** w  Nomugiródlkii odbył snę odczy t 
p ro f. d ra  A rtu ra  Cel-ema—i d o cen ta  Colim* 
m a U niw ersiry  w N ow ym  Y orku p t. „E cha  
p o w sta ł. » sł^-omaiowcgo w A m em ce1*. B ył to  
jedeii z odczy tów , k tó ry  zg rom adził naiuca 
n te j publiicn-oSZ r-umo sezonu  UJm.ego Ze­
b ra n a  pu ł zmoł'1 zgo tow ała  p ro f  Ceiema 
now i se rd eczn ą  o w ację  jak o  p raw dziw em u 
pTzrjaoiełow r n a ro d u  polskiego.

11-0 Z K *
—  KATASTROFA KOLEJOWA 

W LIDZIE. Na st. kolejowej w Lidzie 
wydarzyła się katastrofa pociągu mi, 
torowego, który ualecfaal na wagon 
znajdujący się na tyra sunym  tarze. 
Skntk eii> zderzeniu motorowy Piotr 
Jasincz&rf z Lidy odniósł ciężkie ra 
ny, łamiąc lewą nogę. Przyczyną Ka­
tastrofy było mylne przestawienie 
zwrotnicy.

—  Oboz a lu m n ó w  d u ch o w n y ch  z O bry 
w Lldzklem  W  WasziKowiwazacia n a d  N iem ­

nem , n;« m alow nicze j w yspie p rzy  m ośc.e 
ro zb ił sw e n am io ty  obóz s ta rszo -h a rce rsk . 
a lum nów  duchow nych  z Obry W ie lk o p o l­
sk ie j. U cr^^inicj obozie w liczbie 56 oaóh 
przybyłi w z aaze staoo y w /d u  k ra  ‘oznaw - 
czvm  a n-rzede w szystk im  w celu  n aw iąza ­
ni* b ezp ośredn iego  k o n ta k tu  z m iejscow ą 
ludnością . Obóz pod k iero w n ic tw em  ks. Cze 
sławi, K ozaka zo rg an izo w ał k o n k u rs  k ra to  
znaw czy o raz  azereg wycieczek po Nowc,- 
gri/dczyźnłiie. G oicie z zachodmw części a ra  
ju  zab aw ią  n a  ziem i M ickiew iczow skiej do 
l 1 s ie rp n ia  br.

—  Mecz o  m is trzo stw o  m. L idy . Między- 
k iubow y zw iązek  ^portow y w L idzie zo rg a ­
nizował? zaw ody piłK arsie o  m is trzo stw o  m. 
Lidy. Na stad io n ie  m ie jsk im  u roczyste  o t ­
w arcie  zaw odów  n a stąp iło  p rzez  po d n ies ie ­
n ie  flag i 1 defiiladę zaw odników , k tó rą  * 
b ra k u  p rzed staw icie li w ładz, p rzy ję ła  zgro- 
tnauzonc publiczność. Mecz in au g u racy jn y  
ro zeg ran y  -przez „Park<ywianKę“ z d ru ży n ą  
.Strzelec** został zak o ń czo n y  wynikiem  r e ­

m isow ym  3:3. z dogry w k ą  15 m in, Sędzio­
w ał d-ob.ze M arcinkiew icz. Im preza  cieszyła 
się dużyrr* oowodz-e-niem n pu łd iczm ok  ,

—  Z a trzy m an ie  Oygancw . Skralfizłona 
klacz Józefa S adkow skiego  z kol. D obra 
gm. ejszysikiej, s ta ła  się przyczyną w ykrycia  
koczu jących  obozem  C yganów  k tó rzy  są 
po strach em  oko licznych  w y  Sp raw -ó w  k ra  
dzieży  k o n i: K aro la  Kasperowiozta, S tan ista  
wa K olaso, o b a j C yganie bez sta łego  m ie j­
sca zam .esZ kania  — o dprow iad  o „o  do Sądu 
G rodzkiego k tó reg o  decy z ją  o sadzen i zosta li 
w areszcie, a w s tę p n ie  odstaw ien i do w ię­
zienia w L idzie.

—. S kazam e n ie leg aln y ch  rzeźn ików . —
B zefn icv  lidzcy : B. W iliduKan A. M T a ra - 
czyńslki i S. I .ip k o  za orow adzem ie n ie leg a l­
nego ubojni s tan ęli p rzed  Sądem  G rodzkim  
w LAdzie. W  w y n ik u  ro z p ra w y  Sąd sk aza ł 
WiildSkana i Lupę po 1 ro k u  w ięzienia Ta 
rac^yńsk iego  zaś na 8 m iesięcy w ^zefifl.

_< Rok w ięzien ia za kradzież roweru.
M ieszkaniec L idy  L ongin  Dzf.akiewicz, o sk a i  
żon p rzez  władze bezp ieczeństw a o k r a ­
dzież ro w eru , u n a iaz ł się  Pra e-d Sądem  Gro iz 
k im  D ziak  ie w W  zo sta ł sutaza-ny n a  1 rok 
wi-ęziienia.

t t i e s w i E S K *

  I  kolonii letnich. Z inicjatywy Zw.
Pr, Obyw Kobiet w Nieświeżu zostały uru 
chomiane na terenie powiatu dziecince 
i kolonie letnie, w Babajewiczach, Siniaw 
ce, Borodzieju, Snowie, Zaostrowieczu 
i Hryniewiczach. O gólerr umieszczono 
tam 195 dzieci w czem 25°/o sfanowią 
dzzoci rezerwistów

— Wieiczói pożegnalny. Organizacja 
7POK w Osznnamiie zespoliła w so b k  pa 
me, które byty i są czute na nieaolą. jed ­
ną z takich członkiń, która z powodu wy
. zdu 1  dniem 15 czerwca rb. opuści/a 

nasze szeregi, była p. Połtowicęowa Wa­
lerie. W osot .e wspomnianej Organizacja 
ZpOK traci gorliwą działaczką i uczynną 
członkinię. Oddana całą duszą pracy, 
zawsz 1 uśmiechnięta, mosła pociechą dla 
Ziym^bionvcti Wspotriniana z ramienia Za 
rządu ZPOK. prowadziła Referat „O -.eki 
nad -wiązn:eim", który był dla N.ej, poza 
innymi, platformą prag, kfóremu b. dużo 
poświęciła czasu i wiele zasi jg  położyła 
na łyrr potu.

Zegnano ją w ZPOK 15.VI z żaiem.

Zakończono Sśkwtdscję 
placówek P.O.P.

W  b .s m. zakończono likwidację 
placówek subskrypcyjnych Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej. W ydawar.it1 
zaświadczeń o spełnieniu obowiązku 
obywatelskiego należy już wyłącznie 
do organazacyj zawodowych, które 
czuwały nad właściwą subskrypcją

W ydaw anie oryginalnych obliga 
cyj i bonów POP-u nastąpi za pośred 
nictwem banków państwowych i p ry ­
watnych.

Cypanie litewscy 
zawędrowali do Pdskp

W  rejonie M arcinkańców zatrzy­
m ano dwa wozy z 3 cyganami i cy­
gankam i, przybyłym i nielegalnie z te­
renu Litwy.

Cyganie oświadczyli, iż podróżują 
oni od 2 miesięcy i przez granicę do­
stali się w rejonie Suwałk.

Cygani zostaną wysiedleni z po­
wrotem do L :twy.

Hotef EUROPEJSKI
•  W I i  N I E

Fm rw szorzedny -  C e n / p rzystępne  
Telefonv «  p o k o lach . W inda osobow a

Ś W IĘ IA Ń 5 K A
—  Ż niw a na  te re n ie  pow . św ięc iańsk ie  

go, roŁ ^uerę te  p rzed  tyg-o-diniem są  ju ż  na 
lBk  ińozeniiu. U rodzaj żyta pnzeważni.e dość 
di-bry. W  ziwiąziku z* zb io ram i, reai-a żyta 
zn iżkow ała . O becnie za 16 kg (1) p u d  p lącą  
zaledw ie 2.50 zł.

  P rzem y tn ic tw o  na p o g ran iczu  polsko-
litew skim  w rejomie Łytngaimiin coraz n a  
leje. W  oseatn ich  tygodni ich  u ję to  p a ru  
p r z e m y t n i k ó w ,  u siłu jących  przew ieźć z L it­
wy do  Polski trainsport św ieżych ry b , Z darza  
idę że od czasu do  czasu  m iejscow i gospo- 
rze p rzem y ca ją  w m ałych ido-sciach: p ieprz , 
sach ary n ę , ty to ń , zaś  w jesien i — saem-ie 
ln iane . B andy przem ytn icze , zdiikwioowane 
przed  p a ru  laty  n ie  'isłm eją na  o dcinku  
święciańskiim.

—  Stan  d rśg  w pow. św ięd lańsk im  jest 
za d a  wa,Im ający., w ro k u  bięż. lo b o ty  d ro ­
gowe są p ro w ad zo n e  w szybkim  tem pie 
zgodnie z u sta lonym  planem .

N a jb ard z ie j s ta ran n ie  w ykonyw ane są 
p race  na  te re n ie  gim ny K o łty u ia n y ,„  gdzie 
o b e m ie  n ie ma, an i jed n e j drogi zan iedba  
nej. (Ter.l

Z P O ^ P R O ^ Z ^
P ro je k t p rzyłączeni*  osied li le tn isk o ­

wych do m. Podibrod®ie zo sta ł uchw alony  
przez R adę M iejską w styormin 1938 r. Dla 
ds-baa ml-asta i ro zw o ju  le tn isk  podbredz- 
k ich  na leża ło b y  -wreszcie w yjaśn ić, czy 
óobktiBizki, P o ie jm ian a  i Strzedci będą przy- 
łsczocie do m iasta , ozy też n ad ał po zo stan ą  
p rzy n ależn e  p rzynależ  11' e teiytoriailinie do 
gm iny wieisikiej Podbrodede, pomdono sw e­
go o d ręb n eg o  c h a ra k te ru . Z arząd  m iejski 
w za...łajn o d stęp u je  folw . D zieoziałów ka, 
zaść. B alocie i zaść, Puswełata —  m iejsco­
wości o  c h arak te rze  w ybitn ie w iejskim .

— Nadwyżka budżetowa m ag is tra tu  m. 
Podbrc dzaa z ub. ro k u  buda. sięga 6000 
zloiżycb. Ieśl« do te j  o o k a fn e j sium d o d a ­
m y jeszcze 4000 zł oszczędności z r  1937/38 
— S tan  finansów  v niiasta. o ie  budizi obaw . 
L ata n ied o b o ró w  b u d że ło rw ch  beztpowrot- 
n ie m inęły  i w zupełności m oiiem y być 
spokojna o losy dalszej gosp o d ark i m ie j­
skiej.

750 rolnikpm ‘'zrowano 
kary

W łac ze skarbowe i sady grodzkie 
na podstawie zarządzenia P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej darow ały oko­
ło 750 rolnikom  woj. wileńskiego kary 
grzywny i aresztu za przestępstwa 
karno-skarbowe Najw ęcej za pędzę 
nie samogonki.

Zniżka cen na owoce 
południowe

Na skutek wprowadzeniu w życie 
w b tygodniu zniżek celnych i zasto­
sowania zwiększonych kontyngentów 
im portowych nastąpiła obniżka cen 
na rynku owoców południowych. Na­
stąpiła dość znaczna obniżka cen b a ­
nanów, pom arańcz i brzoskwiń

Mały ruch orankzny 
polsko-litewski

Mały ruch  graniczny pomiędzy 
Polską a Litw ą rozwija sie z każdym  
miesiącem. N a ra z i  coraz pomyś niej 
z ruchu  tego korzystają w szerokim 
zakresie rolnicy, obywatele polscy i li­
tewscy, których grunta położone są 
po obu stronach gran*cy.

Rolnicy ci bez żadnych przeszkód 
przekraczają granicę wraz z żywym 
i martw*nn inwentarzem .

W  okresie m. czerwca i 20 lipca 
granicę polsko-litewską na podstaw ie 
przepustek granicznych przekroczyło 
8.124 rolników.

W * *  F O I *
Dla uczczenia pam ięci

ś. p. GUSTAWA NOW ODW ORSKIEGO 
v dmiiu jego imtenim sikłada n a  FO N 5 zł b ra t.

Odpowiedzi redakcji
P. L. B. Nowy-PoliOat. Z a r ty k u ­

łów P ana nie skorzystam y. Listów 
nieofrankow anyoh nie wysyłamy.
u t n u n u u m n u A i u m i  i p n  1 u u A
jj Teatr muzyczny „LUTMIA “ |
^ Dziś p rzeas « w icnle zaw ieszone  £

i  J u t ro  o  godz, 8,15 wiecz. ^

1 M o d e l k a

M 4 A Y  f f H

TEATR i MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  Po p rzerw ie  u rlopow ej —  t e a t r  M u j- 
siki na  P o n u lao ce  ro zp o u zjn a  n c r in a h ią  pra- 
oę. W p ią tek , do-a 4 s ie rpu  a wano-wienie—  
cieszącej snę Oiużym powodizemem, śwJ> t  lej 
kwmedi.1 B tn ed e tti‘ego p t. „S zk arła tn e  róże** 
w wykoii.tJLiu pp. W . AlexaiK trcv' cx, St, 
JaŚKiewicza i W  Surzyńsikiego. O praw a d e ­
k o racy jn a  —  3. 1 K. Golusowie.

TEATR MU2YCZNY „LUTNIa ".
— „M oaelk a ‘\  Dziś graiea będizie w dlal- 

sz^ ju c iągu pckiiaca jąca  wi-etoie w alory  
nm zyczae  o p e re tk a  klajyczs.fl Jippć „Mo- 
delka*', wartościoiwe to widowitaiko p rzygo­
to w an e  z wiellŁi) stararkno-śo-ą, w yw ołało 
ogólni uznan ie. W  ro lach  głów-n/oh w y s tą ­
p ią  N cchow iczów na, D-obrzauka, Karais-ewi- 
czów ua, Fo lańsI.i, W inieoki i ara-i.

Ki-erown1 c tw o m uzyczne W . S iro ta. O pra  
oofwanie scenicziw B. Folańsjk- go.

— „B aro n  cygański**. W czw arte ! ukaże 
się raz  ty lko  iedem, po cen ach  p ro p ag an  
dow ych słynna  o p e re tk a  J. S trau ssa  ^B aron 
cygański**.

j — W  p ią te k  rów n ież  po cenach  p ro p a ­
gandow ych g ran a  będizie o p e re tk a  L eh ara  
„Skow ronek'*. 

B p a n H n a i B m a n

P A D  1 0
W ILNO

W TOREK d in a  1 sńerpnia 1939 i.
6,56 P .eśń  p o ra n n a : „ W n a j P an n o  *. 7,00 

D ziennik  p o ra n n y . 7,15 M uzyka (p łyty). 
7,40 K oncert 8 15 G awęda. 11,57 Sygnał _za 
su i h e jna ł. 12,03 A udycja p o łudn iow a. 17,00 
W iadom ości i  m iasta  1 ro w in c .i. 13.05 P ro  
gr**m na diZJisiaj. 13,10 K cn cert O rk iestry  
Rozgłośni W iłeńsk ie i p .d  dyr, tVład -stawa 
sz-czepanskieg-o. 14 Oń ,P 3 chopnr sąd y "  — 
pogaoanKę d la  k ob iet p row adź  Apolon. 
K onopacka. 14,10 R o n c en  solistów  14 40 
Sylw elk s*K>rtoiwców. 14.45 P rze rw an e  wa­
kacje — o p o w iad an ie  dla młodirieży. 15,00 
Muzyiaa g ó ra lska  (p łv tv  N -u m an n a). 15,15 
M uzyka popirla-rna. 15.45 Ŵ  a-aomośc gos­
podarcze. 16,00 D ziennik  rjooołiidnu-owy, 
16,10 P o g ad an k a  'ak tuałna. 46.20 U tw ory 
organow e. 16,45 Krou *ta 'literacka. 17 00 Re 
be rt S chum ann : „ K arn aw a ł"  17,30 „ P o ra d ­
nik d la znudzonych** — gaw ęda Jan a  H tsz 
czy. 17.45 U tw ory  fo rtep ian o w e  w w*-ko- 
ra n iu  W łodzim ierza  T w o k ieg o . 18.00 Re­
cital śniewaez*. 18.25 K oncert ln m e r? ir  , 
19.00 A udycja d la ro bo tn ików . 19 3tl Mu­
zyka; .,P rzv  W ieczerzy" W ykona  Odkwisjra 
Kozgłośni W ileń sk iej twk d \w  W ładysław : 
S - z e p a ń s k  ego. 20.25 **zvtanki w ieisk : 
Ba ki'* L afo n ta in e ta . 20.40 A udycje in fo r­

m acyjne. 2< 00 Gtoacchimo R ossin i: „ F y -u -  
lilk Sewilski- op era  kom iczna.. W  p rzerw ie  
Szkic 'ite rack i. 23 00 O sta tn ie  wi dom ośoi 
diziemnka W oc.zom ego k o m u n ik a ty .

ŚRODA, d n ia  2 s ie rp n ia  1p 39 ro k u .
6.56 u ieśń : „W ita j P an n -t" . 7,00 D&en- 

nilk p o ran n y . 7,15 M uzyka (płyty). 8-tc  Po- 
,-adan . a  tu ry sty czn a  —  „D rusk ien jk i 
wygłosi W ładysław  L au ay n . 8.25 W iadom o­
ść  tu rysty czn e . 8 JO P rze rw a. 11,o7 bygm ł 
czasu  i h e jn a ł. 12,03 A udycja po łudn .nw a. 
13 00 W iadom ości z m iasta  ; pro  m eji. 13,05 
P o g r a m  na dz is ia j. 13,10 Gi.w .Uka ław-.ic- 
ka. 13.15 Na sw o ją  nutę. 14.00 K oncert po ­
p u larn y . 14,45 „Co chc.elibyście  usłyszeć?"—  
au d y cja  dila dzieci w o p raco w an iu  r.iooi 
H ali. 15.15 M uzyka p o p u la rn a . 15.45 W iado- 
rności gospodarcze. 16.00 D zienn ik  popołud- 
niow y. 16.10 P o g ad an k a  a k tu a ln a . 16.20 -te- 
cśtal altów kow y 16.50 „i>ato‘‘ —  p o g ad an ­
ka 17 00 S iódem ka B elin iacka  — opow iada- 
m a  R om ana W oym cza-H  nroszlkiewic_a 17,10 
„Dzllękuję Ci za w ycięstw o, P an ie  K om en- 
dancie'* !k o n cert z p ły t). 17,30 U lubione 
o p ery : „T osca" Pucciniego — au d y cja  w 
cp rac . S tan isław y H araso w sk ie j. 17,50 Szta­
fe ta  25-lccia w ym arszn  I K adrow ej wyruw/a 
z W ilna  ( tran sm isja  z Hossy). 18,05 Słynne 
sym fonie  (płyty). 18 55 Sztafe ta  25-leo:a wy­
m arszu  I k a d ro w e j w yrusza z Gdyni. 19.00 
„D ziw na przygoda*' — K u ku łka  W ileńska  
zo l u tsohdanow iczow ej (w znow ienie). 19.30 
„P rzy  w ieczerz; *'. 20,10 O dczyt w ojskow y. 
20,25 „W  naszej św .e tlicy" —  an d y c ja  w 
o p raco w an iu  E d w ard a  ALu/hny. 20,35
na wsi. 20,40 A udycje infoirm acyjne. 2100 
K oncert chopinow ski 21,40 „N ow ości lite­
rackie'*. 22,00 „Poecd zołr.ier o w dobie po­
w stań  n a ro d o w y ch 1* — od czy t p ro f K on­
rada  Górskiego. 22,15 Honceirt O rkiestry  
Rozgłośni W ileńsk iej pod dyr. W ład y sław a  
Szczepańsk.ego. 23,00 O sta tn ie  w iadom ości

BARAINOWICZE
W TOREK, dn ia  1 sie rp n ia  1939 roku .
6.5ó 1-hesn p o ran n a . 15.00 W i-ack>uK>ścł 

z naszycii s tro n , lu.10 Hiesm ry cersk ie  i le ­
gionow e ip ij ty j .  13.au Nasz p ro g ram . 14.00 
„U w ertury  (p łytyj 17.00 n o n e r t  c im u ian n  
„K ar-uaw at * (piyly z W rinaj. 17 -0  „ P o ra d ­
n ia  o ia  zaiudzonycti-' — gaw ęda ta i  a . łu s z ­
czy (z W ianaj. 20.25 „N aszej zyw .oie grozi 
p ryszczyca ' — p o g ad an k a  A ntoniego X,- Ul- 
orzus-aiego. 20.35 W iadom ości dna nasze; 
wsi. 23.0j  Z akończen ie  p ro g ram u .

SKODA, daiia 2 s .e rp n .a  1939 roiku.
6.56 P ieśń  p o ra n n a . 13,00 Wiau-oanośc* 

z naszy ch  słr-on. 13,10 K oncert sym foniczny  
(p ły ty). 13,55 N asz pognam . 14,00 „śp iew a 
C nór D ana ' jp lyty). 14,30 „K ącik  L O P P ‘‘, 
14.35 M uzyka w ojskow a (p ły ty). 17,00 „Sió­
dem ka BeJliniacka 1 — o p o w iad an ie  R om ana 
W oynioza-H oroszk jew icza. 17,10 „D ziękuję 
Ci za  zw ycięstw o, P an ie  K om endancie1* — 
(koncert z p ły t). 20,25 P o zn a jm y  Po lskę : 
ka po m ieście Lodzi w opraco w ań  "u Kazi- 
„ W m ieśo.e Łodei c iągły  .n ich11 —  w ędrów - 
m ierza  L pn ick iego  20,35 W iadom ości d la  
naszej w-si. 22,00 „Poeci żo łn ierze  w dobie 
p ow stań  n a ro d o w y ch 1* — odczyt p rof. Kon­
ra d a  G órskiego. 22,15 K oncert O rk iestry  
Rozgłośni: W ileń sk iej jxxl dyr. W ład y sław a  
Szczepańskiego (z W d n a). 23,05 Z akończe­
n ie  p ro g ram u .
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MIŁOSC I PG D EJRZELE
trzek ia d  autoryzowany z angielskiego W. M.

Streszczeń.) początku.
W A um andzie zo sta ła  zam or 

(łoiwaaa L ilian  G rane i p o rw a ­
n a  je j wyohowanki; F .eu re tle . 
O zb ro d n ię  posądzeń  są p rzy ­
jac ie le  s traco n eg o  b an d y ty  Jo- 
h n a  K olie'u. Z akochany  we 
F le u re tte  jm m y C arte r wzy 
w a do pom ocy sw ego p rzy ja  
cielą t ia r a  m g - S-prrwcy zbro  
dni zażądali o a u p u  5 tys. fu n ­
tów, k tó ry  d o ręczy ł im  Jim m y 
C arte i Ban fytów ścigi H ar- 
cung, lecz pope-dł w zasadzkę. 
Je d n ak że  po lic ja  zd o ła ła  z ła ­
pać b j łą  słu żącą  Lidien C rane 
— Fenton . .-sresztow-aną Har- 

d/lug badał -  bez re zu lta tu . Pc 
W stępnej ro zp raw ie  sąd o w ej a- 
re sz to w sn ą  p o strz e lca o  śm ier 
tein ie  na  ulicy Na m iejscu 
zbrodrn  H a rd tag e  zn a łaz ł m a ­
skotę należaca  do E lżbiety Co- 
u rten ay , k tó ra  p rzed  klLku d n a  
un od rzu ciła  jego ośw iadczyny . 
Cdy w rócił po w ypadku , zas ta ł 
l la rd in g e  w sw o !m m ieskżan iu  
E lżbietę k tó ra  zaw iadom iła, że 
P rzy jm u je  Jego ośw iadczyny, 
--w -ększa tc  podiejrzenie agenta, 
k tó ry  k sże  E lżb ietę  śledzić a- 
'tentow i.

(Dalszif ciąg).

W tej cłrw-iA nowy krzyk przeszył powietrze, i jak 
poprzedni, zam arł nagle

H ardiuge nie czekał dłużej, nie rozm yślał nad 
tym, jak. nierozsądny jesl jego krok. Zaczął bębnić 
"ękam i w  drzwi i krzyczeć:

— Doktorze MillerI Ooktorze, mech pan mnie 
wpuści f Niech pan  otworzy jłrzwi!

Nie było odpowiedzi.
Hardinge dobijał się coraz głośniej. Nagle usłyszał 

coś oo zmroziło m u krew w żyłach: psy szczekały tuż 
koło mego! W ielkie, złe owczarki! Odwrócił się 
w chwili, gdy wyskoczyły z pobliskich krzewów. Je­
den w yprzedził nieco drugiego — duże psisko, o prze­
krw ionych ślepiach i pysku, ociekającym  pianą. H a r­
dinge zebrał się w sobie do obrony, gdy pies skoczy? 
ku niemu. Palce człowieka wpiły się głęboko w mięk 
ką, długą sierść i zacisnęły się na gardle. Czuł jedno­
cześnie pazury n a  raim  Dnach i kły tuż przy twarzy. 
H ardinge był swego czasu znanym  zapaśnikiem  i do­
tychczas u trzym ał się w dobrej formie, a w tej chwili 
przydała mu się siła. Odpychał rozwścieczone zwierzę 
od siebie daiej i dalej. Ale zaraz dopadł do niego drugi 
pies. V r rozpaczy detektyw kopnął go w brzuch. Pies 
odskoczył, wryjąc i skom ląc przeraźliwie, ale Hardinge 
wiedział, że to tylko chwilowe zwycięstwo. Czuł coraz 'l

większe osłabienie, mgła zasnuwała m u oczy, a Drzez 
nią widział potw orne wilcze kły psa, którego na próż­
no usiłował udusić. W iedział, że jeśli ulegnie osłabie­
niu, będzte tc koniec... W  s ta r ‘e  takiego podniecenia 
bestie rozszarpałyby go na kaw ałki. Nie m iał więe 
odwagi puścić psa, aby wyjąć rewolwer, a myśl, że 
tym jeduym  ruchem  mógł się uratow ać doprow adzała 
go do szaleństwa. Jakim że by głupcem, że słysząc 
szczekanie, me przygotow ał rewolweru, ale stało się to 
tak  nieoczekiwanie. Drugi pies, k tóry  przez parę se­
kund trzym ał się na uboczu skomląc, znów rzucił się 
do ataku. Tym  razem  noga H aidinge‘a nie tak spraw ­
nie wywiązała się z zadania i napastn ik  zatopił kłv 
w jego i-armeniu. Gruby m ateriał wełnianego ubrania 
nieco osłabił siłę ukąszenia, ale rw ący ból był nit do 
zniesienia. Resztką sił H ardinge kopnął go znowu, od­
rzucając na parę kroków, przyczem u jrza ł pysk psa, 
zbroczony własną krwią. Pies, którego dusił, zaczął 
słabnąć, ale zbierał ostatnie siły, by ponowić konwuł- 
syjną walkę. Boże! H ardinge nie m ógł utrzym ać go 
dłużej: lewa ręka była bezsilna. W ściekłe zwierzę 
dorw ’e m u się do gardła... Cóż za potw orna Śmierć: 
być rozszarpanym  przez ps*T! Palce odmówiły m u po­
słuszeństwa. O parł się całym ciałem o drew nianą 
ścianę, k tóra poczuł za so-bą. W łaściwie były to drzwi 
do laboratorium . W tem  tak  upragniony odgłos kroków 
doleciał do jego uszu. Jakiś człowiek ukazał się na 
ścieżce: biegł, dysząc ciężko. Jakiś głos wolał:

—  Pluto! Szatani Do nogi! Do nogi! N.eeh pan 
stoi spokojnie!

Oczom H ardinge‘a ukazał się mężczyzna k^ępy, 
mocno zbudowany, o rudych włosach i szczeciniastej 
brodzie. U brany był w spodnie z grubej wełny i roz­
chełstaną koszulę. W  ręku m iał bat, którym  zaezał 
bić ow czarki z dziką pasją. Ten, którego Hardinge

kopał, teraz wił się u nóg człowieka, skomląc, na pys­
ku bielała m u piana. Drugi poszedł za jego przykładem  
i pełzał u nóg rozgniewanego pana. Ten zaś nachylił 
się i wziął je na smycze.

—  Mam w as' —  sapnął. —  Teraz chciałbym  wie­
dzieć, co pan tu robi po nocy? — zapytał H ardinge‘a, 
który usiłował chustką zatam ow ać krew, płynącą 
z rany.

Ja... zgubi.,'m  bardzo cenną papierośnicę, kie­
dy tu byłem pc południu. Przyszedłem  jej poszukać 

Nie był to natu raln ie  szczęśliwie wymyślony pretekst 
ale nt * epszy z tych, jakie w tej chwili przys^ziy mu 
do głowy.

Mężczyzna spojrzał na niego z n ’edowierzaniem.
—  Pan nie mógł jej zgubić tu taj.
—  Może i nie, ale rzecz w* tym, że zabłądziłem, 

park  jest tak  zarośnięty, ze trudno  znaleźć drogę 
I nagle napadły na mmc psy. Dlaczego trzym acie takie 
dzikie zw ierzęta? One są napraw dę niebezpieczne dla 
obcych.

—  W cale nam  nie chodzi o to, żeby obcy tu  się 
w ałęsali! Jeżeli przychodzą i naraża ją  się na pokąsa 
nie, to sami są sohie w nni!

—  Nie mówiłbym o tym  tak  spokojnie na waszym 
miejscu! —  odpowiedział szybko Ilardm ge. —  To 
może się dla was źle skończyć. D októr Miller m a p ra ­
wo bronić się od natrętów*, ale jeżeli policja posłyszy 
o tych psach...

—  PoJ'cja! —  przerw ał m u tam ten. —  Policja nie 
ma tu  nic do roboTy, panie, j niech pan o tym  nie za­
pomina! A teraz może lepiej byłoby, żeby pan  poszedł 
do dom u i opatrzył sobie tę ranę?

— Naturalnie, pójdę do doktora, niech mi ranę 
wypali Ale on na pewno zainteresuje się, jak to si$ 
stało? (D. c. n.))
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Iowa struktura sicrtu  strie  e c k ie j
w Po sce

W  lo k alu  K om endy G rów nej Z. S. od- 
oyło się  przy  udzia le  deiegalów  P .U .W .F . i 
P  W. z eb ran ie  p rz ed tta w io  eJb w szystk ich  
organiizacyj i zw iązków  s trze lec tw a  sp o r to 
wego.

Z e b r .—  zw ołane  zo sta ło  p rzez  K om en­
d a n ta  Głów ne$o . Z. S. pik. Tunguz-Zawisba 
ka, jako m a n ó a ta r  usza strze lec tw a  sp o rto ­
wego w Polace, ja k  bow iem  w iadom o od r. 
1021 m a n d a t n a d  strzelectw em  byś z ra m ie ­
n ia  w łaaz  p a ń s tw o w y m  w  rę k u  Zw iązku 
S trzeleckiego.

PułKownjtK Tum guiz-Za w idłak ośw iadczy ł 
zebrać.ym  w  ituczboe 16 p rzed staw icie lo m  
zw iązków  1 orgairnzacyj, i e  m a jąc  n a  uw a­
dze zapew nien ie  s trze lec tw u  sp o rto w em u  
je ko  Spoirtowi < brom y nn lo d o w ej, iwjleip- 
szych w aru n k ó w  rozw oju  w  spo łeczeństw ie  
—  pos-anowii} p rz ek a za ć  za  zgodą p . dy r. 
PT.'WF li P W  donyohczasowiL u p raw n ien ia

m an u a ło w e  ZS w ręce Polskiego Zw iązku 
S trzelec tw a Sportow ego. Jego zdani ,m  b o  
vi em  o rg a n iz ac ja  ta  d o jrza ła  obecr.ia  do 
prcwadzemCa sam o d zie ln e j p ra cy  sportow o- 
s trze leck ie j w k ra ju . Z aznaczyć w ypada, że 
P o lsk i Zw iązek S trzel ectw r Sportow ego 
powoiamy z* sla ł do iy o ia  w ro k u  '933 p rzez  
ów czesnego K o m en d an ta  Glósm-ego ZS i 
dz ia ła ł duxt_> ohczas pod  op ieką S pom ocą 
o rg a n iz ac y jn ą  1 m a te ria ln ą  Z w iązku Strze 
leckiego.

PrzedR-twidsele zw iązków  i o rg an ieacy j 
o trzy m ali p ro je k t  now ego s ta tu tu  PZSS 
o p ra co w a n y  p rzez  P ań stw o w y  Unząn \VF i 
PW , co do  Którego zw iązk i i or ;am.z c ja  
m a ją  n ad es łać  uw agi i w niosk i do conia 1 
w rześn ia  b r. po  czym  K om endan t G łówny 
Z. S. zw oła  n a  d z ie ń  15 w rześnia oonow ne 
zeb iam e , na  k tó ry m  om ó w io n e  zoutamą sze­
rz e j pod-sta .vy n o w e j struiKtiury s p o n u  s trz e ­
leckiego.

Wiadomości radiowe
PORADNIK DI A Z N U D ZO N Y M .

Ludzie zn u d zen i, a zw łaszcza m ężowie 
I o jco w ie  ro d z in , trw a ją cy  n iew ątp liw ie  w 
n ^ u tu io n y m  sm u tk u  po w y jeaz ie  sw ych p a ń  
i pociech  n a  le tn isko , n iech  p o słu c h a ją  we 
w to rek , o godz. 17 30 gaw ędy k u ta  H uszczy 
p t „Porra.Lnda d la  zn u d zo n y ch ". O dczu ją  
Ulgę. *

UTW ORY FO R TE PIA N O W E .

Z nany  p.am ista w ileńsk i W łodzim ierz  
T ro ck i w y k o n a  we w torek , o godz. 17.45 
n a s tro jo w ą  „ B a rk a ro lę "  i w y tw o rn ą  „ T a b a ­
k ie rk ę  z m uzyką" K.oan,poz_, te ra  p e te rsb u r­
skiego A nato la  L iadow a o raz  W aica  J. 
S tra u ssa  „Żyje się  ty lk o  na z "  w k o n c erto ­
wym uk ład z ie  K. Tausi-ga.

„TUSCA“ PUCCINIEGO.

W ro k u  b ieżącym  R ozgłośnia W ileńska 
n a d a je  cyk l au d y cy j siowmo-moizycziiych, p t. 
„U lub ione  o p e iy “ . M iłośnicy muzyka m ają  
w ięc o k az ję  odśw ieżen ia  w p a m ię a  swych 
u lu b io n y ch  u tw orow . N iew ątp liw ie  też, ie  
au dycje  te n iejednego  zachęcą do zain te re - 
s o w ® «  się lepszą m uzyką. W e śro u ę  o  g. 
17.30 S tan is ław a  H araso w sk a  m ów ić będzie 
o „T oroe“ Puccin iego, i lu s tru ją c  sw e słow a 
frag m en tam i z tego dzieła.

H YLLO, ŚW IE TL IC E!

P o g ad an k a  „W  nasze j św ietlicy", k tó rą  
usłyszym y we środę , o  godz. 20.25 pouczy

nas ja k  n a leży  p o rz ąd k o w a ć  b.Gijoteki Swieł 
l.-cowe. Autor«rn je j  będzie E dw ard  ALuchno.

PO EC I ŻOŁNIER ZE.

W  o s ta tn im  sw oim  odczycie  zapoznał 
nas p ro f. K o n rad  G órski z p o stac iam i poe­
tów  żołnierzy , ży jących  w czasach  N apo­
leona Na ty m  się  jednak  gbilerta tych  po­
stać1 n ie kończy . O kres w alk  o  n iepodieg  
łość to  czasy, w  k tó ry ch  na bankach  p oetów  
spoczyw ały  zad an ia  sp ec ja ln e j wagi. S tare  
p am ię tn ik i p o w stańców  m ów ią  n am  o tym  
czym  była  w  ow ych  czasach poezja , ona k tó ­
re j n ie  istn ia ły  g ran ice  zaborów . W śió d  poe 
tow  ów czesnych n ie  z ab ra k ło  oczyw iście 
żo łn ierzy . O n ich  to  w łaśn ie, o  „p oetach  
Ż ołnierzach w doo ie  p o w stań  n a ro d o w y ch "  
m ów ić bedzie tym  razem  (środa, godz. 22,00) 
p io f. K o n rad  Górski.

KONCERT ORKIESTRY RO/.GŁOSNI 
W IL E Ń S K IE J.

K o n cert O rk iestry  Rozgłośni W ileń sk ie j 
pod d y r. W ład y sław a  Szczepańskiego p o ­
św ięcony będzie  o p ró cz  u tw orów  H. Berlioza 
„T an iec  sy lfó w “ , w y łączn ie  now oczesnym  
k o m p o zy to ro m  fran c u sk im  i w łoskim . Oto 
p ro g ram : 1) Vimcent d 'ln J r y  —  L as zacza­
row any , legenda, 2) M. Raveł —  K ołysanka, 
3) Cl, D ebussy —  Dwa im terludia z d ram . 
m uz. „P e lleas i  M eliisanda", 4) Otitnmo R ts- 
pighi —  F a n ta z ja  z op . „Drwom zatopiony*1, 
5' M d e  F a lla  — F ra g m en t z b a le tu  „Miłość 
czarodzie jem ". K o n cert ten  n a d a n y  będzie 
we środę  o  godz. 22.15.

Sprzedają się dwie nieruchomości
w cen tru m  miasta Wilna: 1) przy ul. Zawalnej 21 — lokal1 handlowych 35, mieszkal­
nych 14 i plac przemysłowy, czynsz roczny około zł 46.000; 2) przy ul. Wielkiej 
Pohulance 16 — lokali h a n d lo w y c h  11, mieszkalnych 32 i plac budowlany dochód 
roczny brułło około zł 50.000. Informacyj udziela Biuro Masy Upadłościowej firmy 

,.Dom Bankowy T. Buni-mowicz" w W.Inie, ul. Wielka Nr 21.

W  K A Ż D Y M  P O L S K I M  D O M U

M B S & W Ź / Z C W
i i i e A m  f e r Z e l i i e  d z i e ł o

H  E  \  R Y  H  A  S  §  £  W  H  §  E  W  i  C  3 A
za Zł 3 .— (trzy)

SSażdy setny nabywca , Krzyżaków* otrzyma bezpłatnie (kwartalną, półroczną) pre 
numerattj naszego pisma lub według swego wyboru wydawnictwa Zakładu Naro 
dowego im. Ossolińskich (Lwów, Ossolińskich 11) za Zł 10.— (dziesięć), z kata 

logu dołączonego do każdego egzemplarza .Krzyżaków*,
Ważna do 23 września 1939 r,

(Wypełnić I wyciąć)

Proszą o nadesłanie _____  egzempl. „Krzyżaków* S'enkiewicza po Zł 3.—

g. -azem Zł _____

Kwotą przekazują czekiem P. K. 0. Nr 141.599.

Imlą I nazwisko_ ____________________ ___________________________________

Dokłaany adres.

(Kurjer Wileński)

Ł iw u ^ a  !
CJp.aszam Szan. Pana, któremu 

we środą 25 llpcz sprzedałem damski 
zloty sgarek za 43 zl. -  pofatygować 
się do mnie, gdyż omyłkowo sprzc 
dałem cudzy zegarek* -
Sklep zegarków A. HE^DLER

Wilno, ul. Wileńska 34

SZKOŁA TaM
DflW iDfl MORYNA 

Baranowicza, Wileńska 24
Zaprasza miłośników tańca na specjal­

ną grupą lekcji dla dorosłych. 
Wtorki, piątki i niedziele od godz. 

4 do 5

- n i m l u n m t l l U i

L E U D R Z I
m i m m m n w n n w R n n » i u w w w

DOKIOK
i e i c i & w t c z o w a

C horoby kobiece, sk ó rn e , w eneryczne, n a rzą  
dów m oczow ych od godz. 12 -2 i 4 —7, ul 

W ileńska Nr 28 m. 3, teł 277

A K U S Z E R K I
fn i u » n R ” ł | , , ł , ł , ł ł l , l ', w ł n ł ł W ,ł r > ł

A K U S Z E R K A
5ł  R l t A t  u w  s k a

o t . .  GaLuiet Kcsmetyczny, otluila Iz ‘ nit 
cery, tuu wanie tmarzzezek, wągrów, pl« 
gćw, brodawek, łupieżu, usuwiune ttuaiczu 
z bioder i brzucha, kremy odm! I zające, 
wanny elektryczne, ełekrryzi ej*. Gen? prrv 
stępne. Poraajr bezpłatne. Zamkowa 26 m 6.

A K U S Z E  KA
N .  b r z e z i n a

D..łai leczniczy i elekłryzewje Ul. Groćz 
ka Nr. 27 (Zwierzyniec).

G d y  c h o r e  m a s z  p ł u c a
B A I  . S A M  J E R O Z O L I M S K I
w y r o b u  Laboratorium O. O. Bonifratrów w Wilnie

1 o p a ten to w an y  przez M inisterstw o O piek i b p o łe c z r n  Ni Rej. 1971.

Laciy on skuteczni, katar płuc, bronchlt, uporczywy kaszel, ułatwia wy- 
ksLtuszanla, wpływa pobudzająco na apetyt I dobre samopoczucie chorego

Żądajcie tylko prawdziwego Balsamu Jerozolimskiego O. C. bonifratrów. 
Sprzedaż w każdej aptece t sktaaacn aptecznycn.

W ytw órnia i g tów ny sk ład  :
Apteka Zakładowa 00. Bonifratrów w Wilnie, pl. Napoleona 6

m
GRUZUCA

PŁUC
jest nieubłagana i corocznie, nie rotnąi róż­
nicy dla płci. wieku i stanu poc.ąga baruzo 
wiele ofiar. Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych. bronchitu. grypy- uporczywego mę­
czącego kaszlu 1 L p stosują p. p. Lekarze
„Balsam Ttikołan — AgeJI

który ułatwiając wydzielanie się plwociny, 
usuwa kaszel, wzmacnia organizm i simo- 

noczueie chorego Sprzedają -pteki

Maszyny i narzędzia rolnicze, części zapasowe do nich 
Nawozy sztuczne^ raz skup i sprzedał zbóż i nasion

i ale prowadzi ne składzie

Wileński Spółdzielczy Syndykat Rolniczy
opółozielma z odpowiedz al uscią udz ałami

W iln o , jga w a l n u  9 ,  l e f .  3 -3 1 3

Dziś premiera. Dwa piąkne fllny w jednym programie. 1) Potężny dra­
mat niewyżytych namiętności

„Zamknięty świat"
2) Ginger ROGERS w cilmie

Reprezentacyjne Kino < |  S  f  I  h J  A

^„TRZm^ADEcF

Dzlf Premiero I
podwójny program

film wielkich radości, miłości 
i tarapatów

w rolach głównych: Priscnla Lane, Wayne Morris

„'1Ł0DY LAS“2) Perła polskiej 
kinematografii

Role główne Samborski, Junosza Stąpowski, Buyda, Brodzisz, Cybulski

M U ZA
u l. no w o g ro d zk a  *l 

tuktfon 21-67

Wielki podwójny program po cenach zniżonych ; balkon 25 gr 
parter od 40 gr. ') Egzotyczna piękność Anna May Wong 
I Charles Bickford a* Z  . 1 .  .  r _ . . . L . ! . . k
w przeplękn. filmie

W roli głównej 
A. Wohlbrueck2)

9 9

„Córka Szanghaju'
Cierne Paryża

m  . 11 : ... i . : _ ... s '.. w m

Ch rzescijanskie_k.no „ Ś W IA T Ó W F P “ Mickiewicza 9

U ) i Q ł  Yprodukcji polskiej j f a  I  E b  V ?  I  B i #  A m  f
W rolacn głównych: Benita, Wysocka, Pichelski i Zelwerowicz

8 1  A R S  1 Dziś premiera. Dwa pierwszorzędne filmy w jednym programie:
1) Potężny dramat ludzi, wytrąconych poza nawias społeczeństwa pt,

r f a  k r a w ę d z i  ż y c i a
i  Mrll .T a ru u 6 .* Nowe przygody Tarzana *świata Herman Brix

K I N O Dziś wielka epopea szpiegowska p. Ł
Rodziny Hotelowej ■  ■  J  ■  m m mznicz W sieci wywiadu

Wiwuisklego 2 ^w rolach gł. Herbert Marchai Gertuda Mithael
Nadprogram : DOD/Y1 KI. Początek o godz. 6-ej w niedziele o 4-ej

f  Otrząsający dramat na pokładzie wielkiego sterowca
ę G H B K O J  L o ,  S t r a ( e A C Ó W «

W rolach głównycn: Peter 'x>rre, Brian Donlery, Helen Wood.
N adprogram  UROZMAICONE DODATKI. Poc* seau j. o g. 0, a  w a ledr. i św ięta o  4.

Tylku S Ł C J t  
i L000U.Nie

gwarantują 
Do naoycla - e 
szych sklepach 
województwach

do zapraw , . h  . 1 J ‘ 
pokojowe „ALASCA* 
trwałość I dobroć 
wszystkich p>ważnibj- 
naczyń w Wilnie i 4.ch 
pó.nocno wschodnich

HURTOWNIA

d/h„T . o d y n i e c "
wł. 1. MALICKA

WILNO, Wielka 19, tei. 4-?4
Ostrobramska 27, tei. 30-24

S z k ł o  o k i e n n e  a S a

oO L ftC H G tO U JY

j/jt
p Q O S 2 W

K u p n o  i s p r z s ^ l
DO SPRZEDANIA: o to m an a  i diwa fotele, 

k ry te  a  e lanyni pluszem , 2 sto ły  i 6 krzeseł, 
ijuan-diple i obrazk i. T a nu k  34-a m. 18 
o d  13 do 17.

Z Ę B Y  S7TUCZNE k u p u je  Ł. M n k ier. 
W ilno, ul. W ileńska  Nr 21 m. 1.

SPRZEDAM diwa i po i hf ziem i ogrodu 
wej, s taw  ry b n y  i ozi.a łki buGow lane. W ia­
dom ość w Aumwriistracji od 10 do i8  w.ecz.

 I e t h l  i i ______
M AJĄTEK położony  n ad  W ilią  p rzy jm ie  

n a  le tn isk u  z pe .nym  u trzym an iem . Miej- 
soow ość suoha, a s  sosnow y, p laża, bliższe  
szczegóły : W ilno , Z um kow t 14— 1, w godz. 
15— 18.

- POKUJ 1 łącznie i L pokoj pujcuyu^-.y 
shmeezne, suche, z używalnością kuchni, z 
wygouami, wejście oddizKlne. uarze<-:e ul. 
Połocka Nr 4 m. 3.

PO SZU K U JE SIĘ  p o k o ju  z osobnym
W e jś c ie m  dli. dw ooh m ężczyzn od  1 w rześ­
ni! . Z głoszenia do A u m in is trac ji „K u rje ra  
W ileńsk iego  d la  M. S.

"OW AŻ,-.A in s ty tu c ja  sam o rząd o w a po- 
SŁukaje LOKALU 14 pokojow ego (w tym  
jedna  sala) w śródm ieściin. Zgłoś em e k ie - ' 
ro w ać  d o  Adm iiuistracji „ K u rie ra  W ileńs­
kiego*.

Â̂AAAAA4AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAĄ̂

P R A C A
rTYTTTTTr,T?rrr.'#r" ^ r r r m rwrTrrwjrr

MASZYNISTKA z k ilk u le tn ią  p ra k ly k ą  
bi-ucową. m a  b u o h a lle rię  — posz-uku e s ta ­
łe j  pracy lub  p rzy jm ie  zastępstw o . Zgłosze­
n ia  d o  „K m  jara  W ileńsk iego  ‘ d la  „W ‘‘.

................

rm Y m rY Y Y m m nm rffm Y Y Ttm Y Tm
KOSMETYCZNE K ursy  dna H. Ł o m iy ń - 

skiego, W arszaw a, PlaiC 3 K rzyży 11 m. 4. 
lei. 908-35 u p ra w n ia ją  do o tw arc ia  sam o ­
dzielnego g ab in e tu  k osim etycznego. P oczątek  
now ego 4-miiegięcizinego kuirsu we w rzein iu .

Zbkłaay Graficzne
ZNICZ

Wilno, Biskupia 4, tel. 3-40
D ziała  kaiążkow a, a ra ­
ki. k iią ż k i d la  u rzędów  
p ań stw o w y  eh. aam orzę- 
dow ych . z ak ład ó w  n au ­
kow ych. B ilety  w izyto­
w a, p ro ap ek ty , z ap ro ­
szen ia . a fiiz a  I w rzał- 
k iago  ro d zaju  robo ty  
w z ak ra ria  d ru k a rrtw a  

WYKON,*WA 

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

AEOAKTO^kr (IZIAŁOWi Władysław Abramowicz — sprawy kulturalne ikewikle i wiauomoKl i 
„sreclalnego wysłannika*; Witold Kiszki* — wlad. gospodarcze I polityczne (depeszowe 1 te ld  
Józef Maślłński — recenzje teatralne; Ar tło  1 Młknłko —- ielieton Iltenckf, humor, sprawy k« ltt„ I

lózef ŚwIęciCKl —-  ai

b l Lłdy; Zbigniew Cieślik — kronika zamiejscowa; Włodzimierz Hołubowicz — sprawozdania sądowe I reportaż 
X  tig * n ł»  Mi rl*jr« *K.*-itobyilńska — dział p. ty „Ze świata kobiecego*; Kazimierz Łęczycki — przeg.ąd prasy, 
ne; Jarosław Nieciecki — sport; Helenr Romet- — recenzje książek; Eugeniusz Swfanfcwłcz — kronika wileńska; 
tytuły poiiłyczne, sporeczne i gospodarcze.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA 
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a .  Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: tel. 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Aum nn strać ja: lei. 99—czynna od godz. i>.30—15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca

Oddziały: Nowogródek, Bazyliaóska 36, łeL K59; 
Lida, ul. Zanikowa 4/7, teL 7 ?  Laranowlcze, 
Ułańska 11; Łuck. Wojewódzka 6/ 

Przedstawicielstwa: Nieśwież, Kłeck, Słonin, 
Stołpce, Szczuczyn, Woiożyn, Wiiejka, Głębo­
kie, Grodno, Fiask Wołkowysk, Brześć n/P.

CENA PRENUMERATY 
miesięcznie: z odnoszeniem do 
domu w kraju —3 zł., za grani­
cą 6 i,„ z odbiorem w admini­
stracji z> 7^0, na wsi, w miej­
scowościach, gdzir nie ma urzędu 
pocztowego aol agencji ^  2-50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersj. .nillmetr. przej rekstem 75 gr., w tekśde 60 gr., i t  tekstem 
30 gi, dioDne 10 er za wyraz, Najtnmesz* ogtoszenie droDne liczymy za 10 słów. Wyrazy 
tłustym drukiem liczymy podwójnie. Zastrzeżeń miejsca dla .drobnych' nie przyjmujemy 
Przydział ogłoszeń do odpowiednich rubryk zależny jest tylko od /.dministracji. Kronika 
redakc. i komunikaty 60 gr za wiersz )ednoszpa'towy. Do iych cen dolicza się za ogłosze­
ni i cyfiowe tabelaiyczne 30%, Układ ogłoszeń w tekście 5-tam 'wy, za tekstem 10-iauowy 
Z r  tteść ogłoszeń i rubfykę nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracji zastrzega 
sobie prawć ziuiany terminu druku ogłoszeń i nie p-zyjmu.e zast-zeżeń miejsca Opłoszt- 

tria- są przyjmowane w godz 9.30 — i6.3G i 17 — 20.

Wydawnictwo .Kurjer WJeński* Sp. z o, A  Druk. „2rucz*, Wilno, uL Bisk. Bandurskiego 4, teL S-40 u**z. « ł  K<>u«.wtkuga, wiuirta m


